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0 ile wynik w j  b o r ó w  do p a r l a 
m e n t u  n i e m i e c k i e g o  dotychczas jest 
znany — główną jego cechą charaktery
styczną jest niesłychany, niespodziewany 
wzrost stronnictwa socjalistycznego. Sa
ma cyfra wybranych posłów socyalisty- 
cznych nie jest tu jaszcze rozstrzygającą
— wybrano ich przy jjierwszem głosowa
niu dziewięciu, do ściślejszego wyboru ma 
przyjść 24, z tych Więcej niż połowa na 
p i e r w s z e m  miejscu jako tacy. którzy 
największą ilość głosów z pomiędzy wszy
stkich kandydatów otrzymali. Ale ton 
wzrost stronnictwa objawił się przede- 
wszystkiem w bardzo znakomicie powięk
szonej liczbie głosów, jakie na kanctyita 
tow jego padły. Oyfry podaliśmy już w 
ostatnim „Przeglądzie politycznym" — tu 
przypominamy tjlko, ze w samym Berli
nie socyaiiści doprowadzili pi zeszło do 68 
tysięcy głosów, że w innych miastach 
liczba ich wzrosła w dwójnasób i więcej, 
a w  jednem z miast nawet wynosi ona 
ośm razy tyle co w r. 1881. Jeżeli skut
kiem ściślejszych wyborów liczba posłów  
soeyalistycznych dojdzie do .0 i więcej
— co jest bardzo prawdopodobnem — i 
jeżeli wzrost stronnictwa dalej w tym sa
mym stosunku co dotychczas postępować 
będzie, to z następnych wyLorow w r. 
1887 bardzo łatwo wejść może do parla
mentu 40 socyalistów i więcej.

Ten niesłychany wzrost stronnictwa, 
ktorego programem jest całkowite obalenie 
istniejącego porządku rzeczy zarówno w 
politycznym jak i społecznym względzie, 
zwrócił oczywiście ogólną uwagę, wywo
łał przerażenie. Wszystkie dzienniki nie
mieckie, w cesarstwie i po za niem w y
chodzące, poświęcają mu obszerne uwagi, 
szukają przyczyn tego wypadku. A szu
kając tych przyczyn, muszą uezywiście —  
obok innych — potrącić o całą politykę 
ks. Bismarka, jako tego, który obecnemu 
cesarstwu niemieckiemu nietylko dał ży
c ie , ale też i całą organizacyą jego bez 
ograniczenia kieruje, i na wszystkiem, co 
się w niem dzieje, wyciska piętno swej 
potężnej indywidualności. Jakoż ciekawa 
jest rzeczą — ie  ten mąż stanu, któremu 
nieprzyjaciel zarowuo jak przyjaciel nie

może odmówić geniilności, nietylko w za
kreśleniu ogólnych planów politycznych, 
ale i w szczegółach wykouania, ten mąż 
stanu, który umiał skruszyć wszelkie po
tęgi, jakie mu dotychczas, czy to w pań- 
srwie samnm czy po za granicami jego 
odważyły się stawiać opór — wobec je
dnego tylko socyalizmu stoi bezsilny, i 
żadnym sukcesem poszczycić się nie może.

L>Woma głównie środkami starał Się ks. 
BLunark zwalczyć aocyaliam: polioyą i 
znaną powszechnie polityką soeyalną. Stwo
rzył ustawę przeciw socjalistom i mały 
stan oblężenia. Starał się nawet odiąć im 
wszelkie środki najlegalniejszej agitacyi 
wyborczej, wszelkie zgromadzenia i komi
tety socjalistyczne, choćby nawet wyłą
cznie dla wyborów utworzone, poddając 
pod rygory ustawy przeciw socyalistom  
A wiadomo — że wykonanie tej ustawy 
było jeszcze bardziej surowcem niż jej 
brzmienie. A skutek? Ruch socyalistyczny 
więo-ej się skoncentrował i skupił w so
bie, począł działać bardziej intensywnie, 
a sama tajemniczość, jaką skutkiem usta
wy otaczać się musiał, podnosiła jego u- 
rok i jednała mu zwolenników Propa
ganda socyalizmu niepowstrzymanie szła 
naprzód — a unikając demonstracyj i 
gwałtownych rzutów, socyaliści z dniem 
każdym zwiększali swoje szeregi. Jedy
nym więc skutkiem surowej rep n sy i było 
to. iż ustały zamachy i demonstracje — 
właściwego celu jednak nie osiągnięto.

Ale ks. Bismark — jakkolwiek tak bar
dzo wierzy w skuteczność represyjnych 
śijodków — nie poprzestał na samej usta
w ie  przeuiw socyalistom. Sądził, że tych, 
których nie zgniecie, potrafi pozyskać. 
Wszak konferował on niegdyś z Lassalem, 
aj słynny prof. W agner, który w dziele 
swem ekonomicznem tak blisko o socya- 
l.zm się ociera, to jeden z najwierniejszych 
kanclerza zwolenników. Więc czego nie 
dokazała ustawa represyjna — dokazaó 
miały ustawy socyalne, mające na celu 
usunąć główne powody i objawy niedoli 
klasy robotniczej. I cóż się stało? Stron
nictwo socyalistyczne nie odepchnęło wpra
wdzie tych ustaw, nie stanęło w opozy
c j i do socyalnej polityki kanclerza, ale 
też na włos nie cofnęło się ze swego sta
nowiska, nie zmieniło swych zasad i swe
go programu. Jak było, tak jest republi- 
kańskiem — jak dawniej tak i teraz żą
da zniesienia prywatnej własności środ
ków produkcyjnych, i pomimo, że „żela
zny kanclerz" ruch socjalny chciał uj^ć 
w karby obecnej państwowej i społecznej 
organizacyi, szeregi tych , co zasadniczo 
są tej organizacyi nieprzyjaźni, w osta
tnich trzech latach prawie się zdwo;ły.

Są to fakta, godne najgłębszej lozwagi.

Jeżeli są tacy, którzy z nich chcą ukuć 
broń przeciw socyalnej polityce kanclerza, 
i twierJzą, że właśnie ta polityka podsy
ca ruch socyalistyczny — to naszew zda
niem nie mają oni racyi. rolityka ta — 
choć muże w tym lub owym szczególe 
błędna — w zasadzie swej jost dobrą; 
społeczeństwo bowiem winno otoczyć kla
sy pracujące troskliwszą opieką. Ale inna 
jest okoliczność, z całą polityczną karyerą 
Bismarka,związąna t  ź ś  podstawę jej słu
żąca, której usurńęefe musi być pierwszym  
punktem wszelkiej sdrowoj polityki socyal-. 
nefj: kto wymienia nazwisko twórcy nie
mieckiego cesarstwa, mimuwołi ma na u 
staoh równocześnie tiow o j m i 1 i t a r y z m, 
Póki setki m.lionów dochodów państwa 
zamiast zwrócić się- ku celom produkcyj
nym , idą na zaspokojenie potrzeb miłita- 
ryzmu, a coraz zwiększające się ciężary 
podatkowe przygniatają masy ludności, 
nie znajdującej żadnego za to wynagro
dzenia w produkcyjnem tych mdionów uży
ciu — póty o prawdziwej reformie so
cjalnej myśleć nawet nie można, bo się 
dla niej środków dostatecznych nie znaj
dzie. W miarę jak rnilltąryzm coraz po- 

jtężniej się rozw.jal i coraz powszechniej 
się przyjmował — rosła równocześnie w 
szybszej jeszcze progresyi- siła propagan
dy socyalistycznęj, rosły zastępy socjali
stów. I poty róść one będą i prawdziwe 
d‘a dzisiejszego porządku oaństu owego i 
społecznego tworzyć niebezpieczeństwo -  
pÓlti zniesienie militaryzmu nie stanie się  
początkiem wszelkiej reformy socyahiej. 
Za trzy lata, przy ponownych wybońach 
do parlamentu niemieckiego, wynik w y
borów przekona nas o tern może dosa
dniej niż teraz.

W spom nieliśm y niedawno na tern miejscu o 
postępowaniu powiatowej dyrekcyi skarbu w K o- 
ł ó m y i ,  która licytację na wydzierżawienie sta- 
cyj mytniczych ogłosi/a tylko w języka1.-niemie
ckim. N ie jest to fakt odosobniony, bo oto zno
wu w Nr. 252 urzędowej Gazety Lwowskiej z 
dnia 31 października, spotykamy się  z wikiem 
samem ogłoszeniem  licytacji ze stronty powiato
we) dyrekcyi skarbu w S t a n i » ł « w.o w i e,'zno
wu wyłącznie w niemieckim języku. Czyżby- te  
władze nie znały rozDorzą-d/enii miDLteryalnepo 
■l dnia 4 czerwca 1869 r. 1. 2 3 5 “ dz. ust. kraj 
Nr. 34, wydanego na podstawie n a j w y ż s z e g o -  
p o s t a n o w i e n i u  z tejże daty? Czyżby im 
przypora !nać dopiero trzeba, że w edług § 1 te- 
go i  rozporządzenia „władze i urzędy podwładne 
m nisterstwom  spraw wewnętrznych, skarbu, han
dlu .. e tc .,. -nZyWae bjdą języka polskiego."-----
Czyżby jeszcze nie wiedziały, że ogłoszenie w je
dne m "tylko, ' i to ni<*krajowym i ńieurzędowym  
iezjku i h y b i a  c e l o  —- zwłaszcza tam, gdzie  
chodzi o to, aby przez dopuszczenie jak m (szer
szej konkurencji podnieść dochody ckarbu-pań
stwa? Raz jeszcze przypominamy tę sprawę p. 
m inistrowi skarbu JE. d1- A-) u ń a j  e w s k i e m h

; prosimy, aby powagą swoją wobec podwładnych  
urzędów zapew nił u nich posłuch dla poeiano- 
w ieni» C b s a r s k i e g o .

Z teki sejmowej.

(M owa posła  Męclrlshiego w  sprawie 
drogowej).

cDokoiiczenie):

Dałszy mówca p. Wolański, któremu, przy- 
zoain się, nie potrafię odpowiedzieć, skonstatował 
z góry, że do takich rzeczy jak napisanie usta
wy drogowej -“- nie potrzeba ani praktyki ani 
teo ry i!

Zdumiony słuchałem  i przekonałem się, że rze* 
c/.ywiści-1 w tym drugim względzie ze swego 
cianowiska wychodząc m iał racyę, obchodził się  
bowiem bez wszelkiej teoryi, i wczystkie wywo- 
dy, które wygłosił, żadnej na św iecie teoryi dro
gowej nie odpow.adają! ■

Jak jest u niego w praktyce, nie w iem , bo 
bliżej nie znam stosunków jego okółiey, ale w y
obrażam sobie (w esołość). N iesłuszny, niespra
w iedliwy faktami zaprzecfcoliiy zarzut przeciw pro 
jekiowi kotaisyi podniósł ko. eficzyński, Lem nie
bezpieczniejszy dla nieświadom ych, że niby na 
cytrach oparty, ale na cylraoh fałszywych.

Powiedział on, żo obszary dworskie które przy 
dzisiejszej istawie obowiązane są dostarczać ua- 
toryał drewniany w wartości 400.01)0 złr-, we
d ług projektu kom isji dadzą tylko 501)00 złr. ty 
tliłem  należytosci prestacyjnej od rodziny.

Najprzód nie wiem zkąd ks. 8iczyński w ie, że 
obowiązek dzisiejszy dostarczania macerjału ewa- 
luowany na pieniądze wart j e s t . około 4 0 0 .0 0 0  
złr. w. a.

Cyna ta n ie poparta żadnym dowodem — nawet 
dowodem prawdopodobieństwa.

Uo do ciężaru, jaki ponń śćby mieli w przy
szłości, to 1 • Siczy-ński zapomniał, czy chciał 
zap^maieć o dalszych tytułach prenacyi, m iano
wicie o prestacyi od jednostki podatkowej, która 
ponieważ wszystkie obszary dworskie płacą po
datków 2 4 6 8 .1 9 6  złr. w yniesie 411 .366  dni za
m iennych na pieniądze, a te racnując tak samo 
jak wyżej po 30 cen. dadzą sumę 1 2 3 .4 0 9  złr.

Dolej zapłacą obszary dworskie, biorę tak sa
m e jak przy rachunku ogólnym  dwa pre tytu
łem dodatku do podatku na fu u lu sz powiatowy 
dla dróg gm innych sum ę 49 .369 , czyli razem 
2 2 2 .7 7 2  a nio 5000U jak twierdził ks. SiczyAsin, 
Gdzież więc jest jego rachunek ? Woła ks. 8i- 
< i yński, że przemawia w in ejesią  chłopów, otóż 
i;ie ma do tearo wyłącznego prawa, i my wszy- 
s y te im eresa reprezentujemy, równie jak i on 
i nikt tutaj nikogo krzywdzić nie chce.

Jeden z  panów patrzy na powiat krakowski, 
drugi na czortkowski, trzeci zapewnia, że mówi 
w interesie u.iasiU

No, tjm  sposobem nigdy nie trafimy do koli- 
ca, bo komisja wnosząc swój projekt stała tylko 
na stanowisku ogólnych potrzeb całego krąju, bez 
różnicy na pojedyncze warstwy gpołecgne, wszy
stkich misr.ył-a iedną miar j. bez wyróżniania po
jedynczych powiatów lub m iejscowości.

Ważnym dalej i mojem zdaniem zasadniczym  
jest zarzut podniesiony przez deputowanych miast 

-posłów Rybickiego i Msxa.
Powiadają oni, że jedynie słuszny rozkład cię

żaru drogowego dla miast, odbywać się może na 
podstawie dotatków do podatków.

Rozkład to wygodny przyznaję, ale czy słuszny  
zobaczmy.

Żądają oci, aby iloSć prestacyi należnej od ro
dzin obliczona została na pieniądze, suma zoś ca
ła ztąd wynikła, aby była rozdzieloną na kon- 
trybuentów w stosunku dodatku od podatków — 
Fundusz drogowy nic n a  tern nie straci, praw
da, przyznaję, ale stracą w łaściciele domów i 
gruutów w miastach na nich bowiem w formie 
podatku spadnie znaczna część tej sumy, którą 
w pierwszym razie zapłaciliby handlarze, kupcy, 
nieposiadający nieruchomości drobni przem ysłow
cy, słow em  liczna handlująca ludność przeważnie 
izradioka.

Taki Handlarz np., któremu od rodziny przy
pada cztery dni prepcacyi, zapłaciłby licząc dzień  
w m ieście po 40  centów do 1 złr. 60 c., kii-dy 
przy rozkładzie podatkowym zapiaci on tylko kil
ka procent od swego podatku dochodowego lub 
zarobkowego, który już wraz z ekstraerdynaryum  
wynosi, o J e  pamięram, w  XI klasie np. 4 złr. 
19 cen.; przypuśćmy więc, . żebj ten dodatek i 
10 procent w ynosił, to zapłaci taki kontrybuent 
41 een. zamiast 1 złr 60 cen przypadłych na 
niego od rodziny.

Zkąd się więc wezmą owe brakujące w tym
wyj ad Lu 1 złr. 19 cł ? zapłaci je grunt i dom
miejski.

N ikt Lie żąda, ż»by prestaeya w miastach od
bywała się w naturze, boć wiem y, że (o nie
sp osób ; ale żądamy, aby je zamiana na pienią
dze obliczała i pobierała się na podstawie rodzin 
a n ;e ra  podstawie dodatków do podatków.

W t F iancyi, której miasta nie Są przecie 
mniej inteligentne, jak nasze, a z pewnością za
możniejsze, za podstawę wymiaru prestacyi dro
gowej służy dom lub rodzina, bo w ustawie 
drogowej francuskiej nte spotykamy norm innych  
dla miast, jak dla całego państwa

Zresztą przy dyskusyi szczegółowej bliżej, do
kładniej i w.ęcej cyirowo postara n się tę kwe 
styę w yśw iecić w obec W ys. Izby, dziś nie chcę  
już nadużywać jej cierpi.wości, a m uszę jeszcze 
na parę innych  kweotyj spornyeh bodaj w krót- 
kn h słowach odpowiedzieć.

P. Rybicki zarzuca Komisyi niepraw idłowość  
z tego względu, że do obowiązku prestacyi w 
gm inie wiejskiej powołuje dom w gm inie miej- 
akiej rodzinę.

Komisya nit>4 może przyjąć tego zarzutu na 
swói rachunek.

N ic ona bowiem nie proponuje w tym wzglę
dzie nowego, ale przyjmuje postanowienie zawar
te w staro; dziś obowiązującej ustawie, a to w I 
ustępie §. 12., który brzmi (czyta):

.R obota przy drogach gm innych rozkłada się 
. . . . w gm iuach wiejskich w edług numerów  
dumuwych, w gm inach zaś miejskich w edług ilo
ści rodzin".

N ie  inam prawa występować specy&lnie w o- 
brunie interesów posiadaczy miejskich przeciw  
opiu-om i żądaniom, jakie stawiają szanowni ich  
właśni reprezentanci, ale mam prawo i obow.ą- 
zek zwrócić na to uwagę W ys. Izby — że po
szedłszy tą drugą — przerzucimy część ciężarów  
z ludności handlującej i przemysłowej — która 
umie wszelkiomi sposobami wymykać się przed 
inspektorem podatkowym —  i uchylać eię od 
podatków — na w łaścicieli n ieruchom oś'i miej
skich, którzy z pod opodatkowania się nia u- 
snwają.

Zgubny to system  zwalania wszelkich ciężarów 
na grunt i dum —  doprowadził on już nas i tak 
do nieciekawych rezultatów ekonomicznych — 
unikajmy go w ięc choć urn, gdzie go uniknąć 
m ożemy, gdzie sprawiedliwość uniknąć go każe. 
(brawo !)

GŁOWASffUJE, i m  SWOJE.
NUWELLA 

2) przez
M I C H A Ł a  B A Ł U C K I E G O .

(DllEŁy eiąg.)
— Cucą się mm® pozbyć i wystraszyć tem 

gadanimn. A le ja ni6 w ciemię bity. Złapię ja 
was ptaszki na gorącym uczynku.

Zostawiał ich więc pozornie samych, u.e ch y ł
kiem, ostrożnie, z po za krzaków skradał się dla 
kontrolowania ich czy nności. fTroskliwosc ojco
wska usprawiedliwiała ten krok jego Ku wiel
kiemu jednak zdziwieniu przekonał się , że mlo 
dzi tak samo z nun , juk i bez niego nie zm ie
niali na włos swego postępowania; siedzieli za
wsze jedno naprz-ciw drugiego i najczęściej czy
tali jakieś mądre rzeczy, od których głow a pu
chła panu Kajetanowi i w mózgu _trajkotałn ja k 
we m łyn ie , albo prowadzili ze sobą"poważne 
dysputy, z którycb mał > co m ógł zrozumieć.

—  N o , jeżeli ci się kochają — rzekł raz do 
żony po powrocie ze swego sekretnego obserwa- 
toryum — to Ja chyba nic a nic n ie znam się 
na miłości.

A  pan KajetaL miał p retensyę, że się zn a ł, 
bo przed ożenieniem  praktykował trochę w tem 
rzemiośle.

Żona usiłowała wytlómaczyć m u , że taki u- 
czony człowiek mnsi inieć odmienny sposób ko
chania, niż zwyczajni ludzie; ale pan Kajetan nie 
dał się przekonać.

y" (Jadaj ty sobie, m it.ka, co chcesz, a ja nie 
wierzę w tę ich miłość. Oo mi to za m iłość, jak 
młody człowiek siedzi całemi godzinami przy 
pannic i iie pomyśli ńawet skraść ca łu sa , albo

choćby w rączkę pocałować. N iech  on sobie tam 
będzie uczony, jak sam rabin — miłość ma sw o
je prawa.

Bądź co bądź, nie gniewało go wcale takie 
poważno traktowanie miłości przez zakochanych, 
bo mu to dawało nadzieję, że nie tak trudno 
będzie pannie wybić z głow y to m ałżeństw o, 
którego sobie, Bogiem a prawdą, nie bardzo ży
czył i m ógł teraz bez obawy zostawiać córkę sam 
na sam z tym , jak go nazyw ał, nieszkodliwym  
amantem.

M łodzi rzeczywiście nie nadużywali swojej wol
ności i tak z nadzorem , jak i bez nadzoru, za
równo trawili czas na poważnych studyach. Czy- 
tywali Taina, Queteleta, Buckiego, H ieckla i ca
ły  zapas uczucia wlewali w gorące dysputy o 
yc dziełach. Tak samo było w onjra dniu, w 

którym pokazałem ich pięknym czytelniczkom  
w^gra owej altanie. On czytał Stuarta Milla, 
a ona, siedząc napr7,fccjw n io g o , prosta, jak to
pólka, P °w M u !T ==^ j£5j^   ̂ m e SpUS7,C2ał a oczu 
z czytającego, aby nie stracić żadnego słowa. —
A było to w pogodnym dniu lipcowym, w samo 
połud nie, kiedy i-w om dlewały z rozkoszy 
od gorących poca unków s ło ń ca , ptaszki p ó łsen 
ne, rozmarzone, sw iegotały przyciszonym głosem  
w ciemnych zaroślach, m otyle odbywały zalotne 
gonitwy. Gała natura zdawała się oddychać samą 
miłością, w rozpalęnem powietrzu był jakiś czar 
oaurzający, zm ysłowy, w- obec którego wola czło
wieka staje s.ę n iew olnicą bezwładną. A jednak 
oni nie odczuwali tego , serca ich Diły spokoj
n ie , miarowo, w takt poważnych m yśli, które 
zajmowały ich głow y i chociaż twarzyczka jej 
rozpaliła się trochę gorączkowym rum ieńctm , to 
pochodziło więcej z pracy m y ś li , niż gorąca 
uczuć.

Siedzieli i czytali, a m n li dziś więcej czasu , 
u iż kiedykolwiek, bo pan Kai etan wyjechał dó

stacyi kolei żelaznej po kus.ynkę Z osię, która 
miała u nich zab aw ić ,  czas )aki i zabrał ze sobą 
Adasia. Mogli więc do woli oddać się ulubione
mu zajęciu. To też czytali i przed obiadem i po 
obiedzie i dopiero nad wieczorem rozeszli s i ę , 
nie uścisnąwszy sobie n a w e t  ręki na pożegnanie. 
W ydawało im się to za poziome, za nizkie wo
bec tych wszystkich m jśl , które zaprzątały ich 
umydt. Ona wróciła do swego pokoiku rozpro
mieniona ożywiona tem , co cz y ta li, a o u , za
siadając wieczorem do pracy, z rozkoszą myślał 
o te m , że znalazł kobietę z umysłem  wyższym, 
która go zrozumieć m ogła.

Kobieta ta, tak wyłącznie i niepodzielnie zai 
mowała go, że wszystkie inne w obec niej, mu
siały mu się wydawać nizkie, blade i bezbarwne. 
To też nic dziw nego, że kiedy późnym w ieczo
rem zajechał powóz przed ganek z ową zapowia
daną kuzynką, Z osią, pan Kazimierz nie mial 
wcale ochoty iść przywitać przybyłą W idział, 
jak służba ze światłem wyszła na ganek, jak z 
głębi powozu dźwięczny głosik odezwał się  w e
soło : a kuk j — i sylwetka kobiecej główki w 
kapelusiku zarysowała się na tle jasności i ru
chliw ie wychylała s'ę to w tę, to w owę stronę, 
witając i całując głośno panią Kajetanowę I cór
kę , które wyszły na jej spotkanie, ale go nie 
brała wcale chęć poznać bliżej w łaścicielkę tego 
dźwięcznego głosu. Bo i po co? Z opowiadania 
Jadwigi domyślił s ię ,  że to musi b jć  jedna z 
z tych wiejskięh gąsek, u których dusza mieszka 
w języku i jest tak p łytka, że ją jednem spoj
rzeniem do dna przejrzeć można. Pan Kazimierz 
nie gustował w takich pannach. Dla tego też, 
gdy służący przyszedł po chw ii’ pros;ć go do her
baty, wymów ił się pilnem zajęciem — i nie po
szedł.

U

Na drugi dzidń pan Kazimierz jeszcze nie pod
niósł się z łóżka, kiedy przez zielone firanki zo
baczył na kamiennych schodkach przed gankiein  
przybyłą wczoraj panienkę. Twarzyczki, rozum;e 
się, dokładnie w takiej odległości dojrzeć n ;e 
m ógł; widział tylko dwa duże w arkocze, błęki
tną sukienkę i t o , i e  b jła  niesłychanie ży w a , 
fertyczna. W ybiegłszy z pokoju, zatrzymała się 
chwilę na gaaku i, stojąc na jednej nóżce, a 
trzymając się słupków  obiema rękami, rozglądała 
się ciekawie po eałem p idw órzu , jak gdyl »r wi 
tała każdy kącik, każdy znajomy przedmiot.

Najprzód zobaezjł ją Burek; stare psisko, bę
dące już na em eryturze, który koło kuchni wy
grzewał się do s łoń ca , podniósł się z ciężkością  
i machając poważnie ogonom, zbliżał się do ganku.

— B urek, poznałeś m nie? — zawołała ucie
szona i wyciągnęła do niego przyjaźnie ramiona, 
w które psisko wpakowało się bez ceremonii, 
stanąwszy na ty ln jch  łapach. Panna objęła go 
rękami i, przytulając jego mordę do swojej twa
rzyczk i, powtarzała;

— B u rek , Bureczek —  poczciwe psisko.
Pan Kazimierz, patrząc na to, zgorszony był

w ielce, wydawało mu się to bardzo nicestetycz- 
nem, bardzo w złym guście, że panna pozwalała 
psu na podobną poulałość.

N ie długo po p s ie , przybiegła do gam  u cuła 
ohurara kur, kaczek, gęsi, indj czek i poczęła ns i- 
rozmairszemi głosam i dopo m in ać  się o zwyL,ą  
porcyę, do której ją widać panienka poprzednio
przyzwyczaiła.

— Chcecie jeść?  Nie m a . n ie mau' moje ko
chane — rzekła, pokaruiąc Ba - ,»oje usprawie
dliw ienie puste k ieszen i i próżne ręce — nie  
mam wam co dN . Ale czbkąjcie 1

Żbiegła ze schodków do kuchni Pan Kazimierz

słyszał jak zatrzymawszy się przed oknem, ode
zwa/h się do kucharki ujmującym głosem  -

— K ucharko, nie macie tam kawałka chleba, 
bo ta krzykliwa chałastra pokoju mi n ie daje.

O j, me, panienko, dopiero się dziś będzie 
piekło św ieży A le m nie się  widzi, ż e je s t  trochę 
posladu w bpiżarni.

Spiżarnia była w sion eb , z której był także 
wchód do pokoiicu pana K azim ierza, m ógł więc 
dokładnie słyszeć, jak kucharka otwierała kłódkę, 
a panna tymczasem interpelowała ją o różne no- 
w injr gospodarskie : ile  kur siedzi teraz na ja
jach , czy krasula już się ocieliła , czy Magdusia 
Kajtusianka wyszła za mąż — i o inne tym po
dobne rzeczy, •  w końca zapytała przyciszonym  
nieco głosem

  A któż teraz mieszka tu w oficynie ?
— Profesór, panienko, co go przyjęli do na

szego Adasieozka.
— Musi być ;ak ś stary mantyka —  rzekła 

panienka i ząchiehotala p o cichu.
— E ! zkądże fo p a n ie tic e  do głowy przyszło?
— Bo, żi jy  był m łody, toby go przecie wzię

ła  ciekawość wyjść i zobaczyć, jak wyglądam.
-•  N o , że on nie ciekaw y, to nie ciekawy. 

Taki zawsze nadęty, jak nasz indyk nieprzymie- 
rzając, chodzi, jakby ludzi nie widział, ani słó
wkiem nie zagada, ale co do starości, to mu 
daleko.

Kazim ierz nie życzył sobie wcale słyszeć w ię
cej o sobie i chrząknął mocno uL zaanonsowania  
swojej blizkości. W jednej chwili w śpiżarni zro
b iło się cicho, słychao było tylko stłum ione sze
pty i ciche <^nchotanieł__£ potem coś koło drzwi 
jego przemknęła Bię szybk o, na palcach.

(0 . d. n .)
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W ypada mi powiedzieć słów  parę o wnioskach
m niejszości.

Przyznaję się, pod tym względem jestem  w 
przykrem położeniu, mam m ówić przeciwko spra
wozdawcy mniejszości, z którym długie lata dzie
liłem  pracę w Komisyi drogowej, którego w ie
dzę cenię i szanuję, z którym aż dotąd zawsze 
byliśm y w zgodzie, a potem zaprzeczyć nie mo
żna, że*projekt jego jest obrobiony porządnie, 
sprawozdanie m otywowane poważnie. — Zwra
cam dalej uwagę Panów, że jedyna ważna ró
żnica, jaka zachodzi m iędzy projektem Komisyj 
a projektem mniejszość*, jest w drugiej podsta
w ie prestacyi zawartej * postanowieniach § 12.

Komisya proponuje jako podstawę wymiaru 
jednostkę podatkową — m niejszość proponuje: 
nałożenie na obszar dworski obowiązku dawauia 
materyału drew nunego do *«rtości 5 prc. opła
canych pod-cków — i 3 prc. dodatków do po
datków od ogółu kontrybuentów Różnica to 
więc ważna, zasadnicza.

Mojem zdaniem przy takiem unormowaniu 
cLiSie sze niezadowolenie nie tylkoby n.e ustało, 
ale wzm ogło się jeszcze — w łościanin widział
b y  że dwór, który dotąd dawał cały materyał, 
dawać go będzie tylko w ilości pewnej — reszta 
ma się dokupywać — tem będzie się on czuł 
pokrzywdzonym — bo że ten dwór zapłaci do 
kasy powiatowe) owe 3 prc dodatku, o tem się  
on nawet nie dowie.

Ludzie niechętni wezmą to za hasło do agita- 
cyi, podburzać i chociaż w edług projektu mniej
szości obBzary dworskie oprócz wszystkich in
nych powinności dawać będą jeszcze materyał w 
wartości 5 prc. podatków, narazimy je na zarzut, 
że zm niejszone mają jeszcze swoje dotychczaso
we obowiązki. _ . , .

Dla m uie zresztą kardynalną zasadą jest, je
dnolita podstawa wymiaru dla wszystkich warstw  
społeczeństw a — jednakowa norma dla wszyst
kich — czy się  kto zowie dwór — gm ina wiej
ska lub miejska.

Ale zasady wyłączności — norm innych  dla 
jednych — .anych  dla drugich ja nie chcę wi
dzieć, znać, uchwalać w żadnej ustawie (Brawo).

Tu jest gniazdo niezgody, nieporozum ień, tu 
zarud waśni społecznych 1 Takiej zasady n ieje
dnolitej — dwoistej, różnej, n e ma w żadnej 
ustawie drogowej na św ięcie —  a przynajmniej 
o niej n ie słyszałem .

W ięc ze względów sprawiedliwości, pojęć teo
retycznych i praktycznych , jestem  jej prze
ciwny.

Obawiam Bię sporów, nieporozum ień — ma- 
nipulacyi zawiłej, podejrzeń nieuzasadnionych, 
powodów choćby niesłusznych do agitacyi i 
waśni społecznych , i dlatego nie chcę podstawy 
wymiaru innej dla dworu, innej dla gm iny  
wiejskiej.

Powiadają p rzec iw n icy : alei podług projektu 
kom isyi byłoby jeszcze gorzej (jeże li ma być ile ) , 
bo dwór żadnego materyału dawać n ie będzie. 
N .e, byłoby lepiej, bo dwór płaciłby zarówno 
z gminą, a na tem nmi włościanie, choć nie 
cywilizowani wysoko, zrozumieją »ię przecie. 
Jeżeli dwór n. p. m ieć będzie 20  rodzin na 
sw oim  obszarze i 1200 złr. podatku, zapłaci 
84 złr., w tym samym stosunau, jak w łościa
nin zapłaci 1 złr. 60  cent. lub s  złr. — i to 
on zrozum ie. Bo na tem, co to jest płacić, rozu
m iem y się w szyscy !...

I  szanowanie materyału będzie większe, jakość 
jeg o  lepsza, jeże.i kupować go się  będzie za go
tówkę wspólnie złożoną. P y ta c ie : A zkąd go do
stanie ? A zkąd-że go dostaną we wszystkich kra
jach na św iecie, choć nigdzie nie dostarcza ta
kowego jedna klasa apołeczeństwa ? Za pieniądze 
dostaje się wszystkiego, to już taki zwyczaj na 
tej Bożej ziomi. Zresztą zaąd się dostsm e tę

lorepiwa Jowoj fiiiy".

przewyżkę po nad 5% , którą trzeba będzie zaku
pić według projektu mniejszości, tam i całość 
nabyć można. A  potem obszar dworski należeć ma 
do zarządu drogowego — będzie w ięc szacował 
potrzebę, kupował u siebie, oceniał wartość, a 
potem likwidował sobie w kasie powiatowej. Czyż 
tu nie ma powodów do podejrzeń. Lncynuacyj
zarzewia do n iezgody?

Jeszcze jedno: Wszak wiem y, że znaczna jest 
ilość takich obszarów dworskich, które dziś m e  
dają nic, bo nie ma m ostów w ich  g im naJj. I 
nadal więc materyału dawać nie będą czy to 
Błuszne ?

Czy ci, którzy przez lat 18 nie ponosili żadne 
go ciężaru i nadal mają być w oln i?

W ogóle jeżeli zasada niejednolitej preatac/ 
m ogła znaleść usprawiedliw ienie w roku 1866  
ze względu aa konieczność jakiego bądź załatwie
nia tej spraw.,, byle rzecz skończyć i przyjść do 
objęcia w  zarząd dróg obwodowych, to jakiż 
m otyw, jakież usprawiedliwieniu z nachodzi ona 
w 1884 roku ?

W ierząc w lepszą przyszłuść, chociaż marzyć 
nam wolno, że przyjdziemy z czasem do zlania 
adminietracyi gm iny i obszaru dworskiego w je 
dną organiczną całość, a takiemi postanowieniam i 
coraz większy tworzymy przedział, zamiast go  
usuwać.

A w Radach powiatowych ileż to powstanie 
zamętu, procesów szacunkowych pisaniny, rekur* 
sów i zażaleń. Dlatego, wysoka Izbo, mimo wszy- 
stkicu innych postanowień w tej ustawie bardzo 
dobrych, praktycznych, dających jeśli n ie pewność, 
to uzasadnioną nadzieję poprawy naszych komu- 
nikaeyj, mimo te  postanowienia te są jednobrzm ią
ce, tak we wnioskach większości komisyi jak i 
mniejszości, dla tych postanowień, o których mó
wię, zawartych §. 12, obawiam się projektu m niej
szości !

Twierd ę jednak z naciskiem , że postano
wienia administracyjne i w szelkie inne w oby
dwóch projektach jednakowe, stanowią bardzo 
ważny i dodatni postęp w  sprawie reformy w 
ogól.

M imo to sądzę, że jeśli projekt kom isyi nie 
uzyska .probaty tej wys. Izby, czy nie lepiej 
może porzucić i projekt m niejszości, i jeszcze raz 
jeden wstrzymać ostat czne załatwienie tej ważnej 
aprawy. N iech się nad obydwoma zasadami wy
robi opiuia więcej jeszcze, pew niejsza siebie, 
śmielsza.

Tymczasem oddając to ważne pytanie pod roz
wagę wya. Izby, proszę, żeby raczyła za podsta
wę obrad szczegółowych wziąć wnioski kom isyi.
( B raw a  t  oklaski). *

L /w  ó w ,  29 paidsiern ika  
„ D z i e s i ą t y  r o c z n i k  S t o w a r z y s z e ń  

z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h  w G alicyi 
za rok 1 8 8 3 ,“ w yszedł jeszcze pod redakcyą dr. 
Alfreda Z g ó r s k i e g o .  Jak wszystkie poprze
d n ie , tak i ta piaca statystyczna odznacza się 
wielką dokładnością i ścisłością, w czem zasługę 
podziela p. W ładysław  B i a ł a c z e w s k i ,  urzę
dnik lw ow skiego Towarzystwa zaliczkowego, jako 
głów ny w spółpracow nik, któremu też dr. Zgór- 
ski, niem ogąc jako dyrektor Banku krajowego tą 
pracą się nadal zajmować, dalsze wydawnictwo 
tej pożytecznej publikacyi na przyszłuść przeka
zał. Jak w poprzedn*cb, tak i w tegorocznym  
„Roczniku" «°z] sikie cyfry i daty świadczą o cią
głym  i prawidłowym  rozwoju naszych Stowarzy
szeń , których liczba stale się wzmaga. Chociaż 
już podczas waluego zgromadzenia delegatów T o
warzystw , podaliśmy ważniejszo daty, obecnie 
wyjm ujemy z Rocznika dla uzupełnienia obrazu roz 
woju Towarzystw bliższe szczegóły.

Liczba Stowarzyszeń w r. 1883 wynosiła: 189 za
liczkowych, 5 spożywczych, 4 roln., 23 innych, 
ogółem  221. Z tych było: z poręką nieograni
czoną 127, z ograniczoną 92, nieregestrowanych 2.

Stowarzyszenia zatem o poręce nieograniczonej 
stanowią 57 4? p rc., o ograniczonej 41 63 prc , 
a nierejestrowane 0*9 prc. ogólnej liczby istn ie
jących stowarzyszeń. W idzim y więc i w tym  ro
ku znaczny przyrost stow arzyszeń o poręce ogra
niczonej, ki “re w poprzednim  roku w y ro siły  tyl
ko 35 -35  prc. ogólnej liczby stow arzyszeń, na 
co przeważnie wpływają t. z. atowarzyszenia ży
dowskie, które najczęściej powstają o poręce ogra
niczonej.

Stowarzyszenia te liczyły członków: a) zaliczko
we i kredytowe 9 7 .0 7 0 , b) inne 2 .7 0 8 , razem  
99.778, a posiadają kapitału w łasnego, a m iano
wicie: w udziałach 4 ,4 9 1 .3 5 0  złr. 72 ct., w fun
duszu rezerwowym 4 7 5 .7 6 8  złr. 68  ct., razem 
4 ,9 6 7 .1 1 9  złr. 40  ct.

Kapitały ob ce , którymi stowarzyszenia rozpo
rządzały, pochodziły: z wkładek oszczędności, po
życzek od osób pryw atnych , lokaeyi funduszów  
publicznych i pożyczek od innyeh zakładów fi
nansowych.

Liczba członków w 162  Towarzystwach zalicz
kowych wzm ogła się w ostatnim  roku o 19*44 
proc. i wynosi 9 7 .0 7 0 , z wpłaconymi udziałami: 
4 ,0 9 5 .6 3 3  złr. 81 ct., i funduszem  rezerwowym  
4 5 4 .9 1 4  złr. 47 cent., razem w łasne fundusze 
4 ,5 5 0 .5 4 8  złr. 28 ct.

Fundusze obce: w  wkładkach oszczędności 
9 ,1 6 6 .0 7 3  złr. 92 ct., w długach stowarzyszeń  
2 ,3 8 5 .7 9 0  złr. 31 ct., razem 1 1 ,5 5 1 .8 6 4  złr. 23  
centy. Skutkiem czego stosunek w łasnego do ob
cego kapitału w ynosił ,ak: 1 do 2*54, pudczas 
gdy w roku zeszłym  był jak: 1 do 2 '68 . P oży
czek udzielono w i ągu roku 1883: 3 2 ,6 0 4  323  
złr. 29  ct., o 5 ,1 8 8 .4 2 6  złr 61 ct. w ięcej, jak 
w roku poprzednim.

Do bilansu za rok 1883  pozostało u członków  
15,792 651 złr. 22 ct., czyli o 2 ,2 2 4 .8 1 2  zł. 48
ct. więcej, jak z początkiem roku.

Dodać do tego stan pożyczek udzielonych człon
kom w spółkach roi n ieżyt U ; 1 ,3 9 2 .8 9 4  złr. 62  
ct., a w towarzystwach ochrony w łasności ziem
skiej: 171 814  złr. 98  ct., otrzymamy razem 
1 7 ,3 5 6 .8 6 0  złr. 72 ct.

Koszta administracyjne w ynosiły w roku 1883: 
3 0 3 .8 7 4  złr. 90  ct., - żyli w stosunku do kapi
tału obrotowego. 1 .7 4  prc., w stosunku do su
m y udzielonych w  ciągu roku pożyczek: 0  93 prc., 
a 0-27 prc. w stosunku do ogólnego ruchu ka
sow ego.

W  roku 1883  wykazuje tylko jedno Towarzy
stwo zaliczkowe („U n ia“ we uw ow ie) stratę — 
zysk zaś ogólny wynosi 3 6 7 .8 4 8  złr. 12 ct.

Żydowskich stowarzyszeń kredytów) eh było do 
końca roku zeszłego 6 9 ;  z tych 2 likwiduje, 2 
nie w eszło  jeszcze w łr c ie . o 3 przed r 1883  
powstałych nie ma żadnych w iadom ości, a 16 
nie zamykało jeszcze rachunków za rok 1883. 
Pozostałych 4 6  stowarzyszeń liczyło 1 7 .382  człon
ków czyli 17*88 prc. ogólnej liczby członków  
w stowarzyszeniach zaliczkowych i kredytowych; 
kapitał w łc .n y  w ynosi 1 ,1 3 6 .7 0 5  złr. 50  cent., 
czyli 25  proc. kapitału w łasnego wszystkich sto
warzyszeń zaliczkowych. Stan udzielonych z koń
cem roku 1883 pożyczek w ynosił 3 ,059 414  złr. 
60 ct., czyli 19*24 prc. stanu portefelu wszyst
kich stowarzyszeń zaliczkowych. W szelkich nie 
zaliczkowych stowarzyszeń było w r. 1883 32  

Z tych tedy 32 — a w łaściw ie 31 stowarzy
szeń (bo „Gwiazda" tarnowska tu nie należy), są: 
spożyw czych 5 ,  spółek rolniczych 4, ochrony 
w łasności ziemskiej 4, surowcowych 8, h indlo- 
w ych i produkcyjnych 10.

Na polu zakładania stowarzyszeń spożywczych  
ożywia się ruch znacznie.

Spółki rolnicze fungowały w roku 1883  wszy
stkie cztery, z wielką dla rolnictwa korzyścią.

Towarzystwa ochrony w łasności ziemskiej, do 
których w r. 1883  przybyło Towarzystwo w Kra
kowie, rozwijają się  pom yślnie i zwolna sp eł
niają przjjęte na siebie zadania.

Do spółek surowcowych zalicza autor 8 szew 
sk ich , z których tylko jedno w Jarosławiu nie 
rokuje przyszłości. Interes tych spółek jest ży
wotny, a formy dla prowadzenia go już u tarte; 
jest więc wszelka nadzieja, że te spółki się u- 
dadzą.

Z dziesięciu spółek handlowych i produkcyj
nych podnieść wypada pr/.cdewszystkiem obie 
Drukarnie Z w iązkow e: w Krakowie i we L w o
wie. Towarzystwo garncarskie w K ołom yi i trzy 
spółki tkackie są tylko w  części handlowem i i 
jrodukcyinem i — zresztą zaś surowcowemi. Go 

do innych  w tej gałęzi stowarzyszeń, nie nastrę
czają się szczególniejsze spostrzeżenia.

W ogóle w r. 1883 jak i w poprzednim — 
znaczny byt ruch około zakładania przedsiębiorstw  
handlowych i przem ysłowych na podstiw ie uptł- 
wy z dnia 9 kwietnia r. 1873, i na {tem polu 
nie szukają żydzi jak na zaliczkowem, odrębnych 
dla siebie organizacyj, pozostawiając to pole wy
łącznie ludności cbrześciańskiej.

Oo do centralnego zastępstw a stowarzyszeń  
zwi izkowycb. p isze au tor: P o  myśli uchwały 
VIII. W alnego Zgromadzenia delegatów Związku 
z dnia 8 grudnia 1882  i na podstawie prawo
m ocnie zawartej przez patrona umowy z dnia 17 
lutego 1883 , zostało oddane centralne zastępstwo  
•towarzyszeń związkowych Towarzystwu zaliczko-
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wemu we Lwowie na tak długo, dopóki nie 
pow stanie zakład, któryby został ceuttalnym  za
kładem stowarzyszeń zarobkowycn i gospodar
czych.

N a podstawie uchwał przyjętych podjęło się 
lwowskie Towarzystwo zaliczkowe:

a) przyjmować w poczet swoich członków sto
warzyszenia związkowe;

b) udzielać im  kredytu w rachunku bieżącym;
c) reeskentować ich w eksle;
d) przyjmować domicile wobec austro-węgier

skiego Banku we Lw ow ie;
*0 przyjmować gotówkę od stowarzyszeń na 

lokacyą;
f )  załatwiać wszelkie komisa pieniężne na pla

cu lwowskim .
Obecnie płat! Towarzystwo zaliczkowe w e L w o

wie stowarzyszeniom  dywidendę od udziałów  
6 l/t% . odsetki od lokaeyi 4 Y»°/«; pobiera od 
wszelkiego rodzaju kredytu 6% , za domicele 
V / 0 — in ne zad komi81‘ z*ł»twia bez żadnego wy
nagrodzeni—

Do dnia 31 grudnia 1883 akredytowane były 
stuwarzyszeuia związkowe w lwowskiem Towarzy
stw ie zaliczkowem do kwoty 3 1 1 .0 0 0  złr., wy
czerpały zaś kredyt w w ysokości: 221 .823  złr.

Do Związku stowarzyszeń należało w r. 1883  
101 stowarzyszeń, Patronem był i nadal pozostał 
dr. Skałkowski Tadeusz, adwokat i poseł n s  
Sejm .

W  dziesiątym  Boczniku znajdujemy wiele wa
żnych wskazówek, co do u j e m n y c h  stron w 
prowadz< nm stowarzyszeń (str. 7 ) a które zarzą
dy tychże należyeie wystudyować powinny.

W r. 1884  przystąpiło Towarzystwo zaliczkowe 
we Lwowie d o  w y c o f a n i a  s i ę  z t e g o  i n 
t e r e s u ,  w i d z ą c  .  p o w s t a n i u  B a n k u  
k r a j o w e g o  s p e ł „  e n i e  w a r u n k u ,  wyra
żonego w uchwale VIII Widnego Zgromadzenia 
Związku, a zwalniającego Towarzystwo z .liczko
we we Lw ow ie od obowiązku centralnego zastę
pstwa stowarzyszeń.

Co do ostatniego ustępu, to szanow ny autor 
Rocznika myli się, gdyż rzecz się inaczej przed
stawia. W  prawdzie lwowskie Towarzystwo wsku
tek ogólnego braku gotówki na placu lwowskim  
m utiało uszczuplać kredyt prow incjonalnym  To- 
warzyatwom, m imo to n ie „ w y c o f a ł o  s i ę  z 
t e g o  i n t e r e s u " ,  gdyż umowy z Patronem  
dotychas n ie zerwało, a powstały B a n k  k r a j o 
w y , chociaż znacznym  kredytem zasila Towa
rzystwa nasze, w  żadnym jednak razie n ie może 
uchodzićza c e n t r a l n e  z a s t ę p s t w o  s t o w a 
r z y s z e ń  z w i ą z k o w y c h ,  gdyż n ie dzieje 
się to na podstawie umowy, tak samo, jak ga 
licyjska kasa oszczędności bynajmniej n ie przy
biera tego tytułu, mimo, że daleko większego 
kredytu od Banku krajowego naszym  stowarzy
szeniom  udzielała i udzie.— Że znaczna część 
towarzystw prowincyonaluych przyjęła zastępstwo 
Banku krajowego, i z tego nie może również 
wynikać, że m stytucya ta, stara się centralnym  
zakładem stowarzyszeń.

JBuda~Pes*t, 31 paźdtietntka.
( A )  Telegram mój w nr. 249  Notoej Reform y , 

podający^ niektóre liczby z wspólnego budżetu 
monarchii au8*ro - węgierskiej na rok przyszły, 
nie doszedł oczywiście do Frakowa tak, jak go 
w ysłałem . Oprócz kilka mniejszych liczb, odno 
szących się do G alicji, a szczegółow o do Kra
kowa, zginął w drodze z tutejszego do krakow
skiego urzędu telegrancznego okrągły milion. —  
N ależał się Krakowowi; muszę naprawić szkodę.

Jak wiadomo, rząd, przedstawiając w r. 1880  
projekt rzeczywistego u t w i e r d z e n i a  K r a k o 
w a ,  w przeciwstawieniu do dawn ejszyoh robót 
fortyfikacyjnych, które rów nały się  noszeniu pie
niędzy, nie w iedzieć na jakie lic h o , na Łysą 
górę i  na Pasternik , obliczy /  ałj koszt budowli 
fortyfikacyjnych na 3 m iliony. Sum ę tę rozłożono 
na 4 lata i w roku zeazłj m przyzwoliły delegacye 
na rachunek roku bieżącego ostatnią ratę w ilo
ści 9 0 0 .0 0 0  złr. Bez daru proroczego m o z n  było 
przew idzieć, że na tem się  nie skończy. Jakoż 
po wydaniu 3 m ilionów rząd w preliminarzu na 
rok 1885 żąda dla krakowskich budowli fortyfi
kacyjnych 1 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. jako piątej raty . W nio
sek ten jest umotywowany przedbWbzystkicm tem, 
iż nigdy ściśle przewidzieć n ie można, ile budo
w le takie będą kosztowały. Tak jest w istocie, 
tylko różnicy o cały milion także pew nieby nikt 
n ie przewidywał. To też rząd ram czuje niedo
stateczność takiego motywu i przytacza zaraz inue 
jeszcze, a m ianow icie: podrożenie cen materyału 
i robotnika wskutek jednocześnie a forsownie w y
konywanych w Gahcyi innych  budowli (kolei 
Podkarpackiej); dalej konieczność w iększych i 
silniejszych konstrukcyj z powodu, że grunt usu- 
wisty i spód g lin ian y; nakoniec niepogodę, która 
w tych czterech latach bardzo przeszkadzała i 
p iiła roboty i drogi dla dowozu materyałów. — 
W szystko to złożyło się na niew ykonanie progra
mu przy wydatku 3-utilionowym  i na potrzebę 
nowego miliona, jeżeli wartość twierdzy krakow
skiej n ie ma być zakwestyonowana.

1 znów bez daru proroczego przewidzieć można, 
że ten milion także nie będzie ostatui. Wskazuje 
to sam napis pozycyi tej w budżecie, mówiący 
nie o zakończeniu, lecz o „dalszym ciągu" bu
dow li; jako też nazwa tego m iliona: „piąta rata1* 
a n ie ostatnia. Zresztą, gdy już postanowiono 
fortyfikować Kraków, niechże fortyfiktyą dobrze 
i n iech  budują jak najw ięcej; nam to budowanie 
wcale n ie  zaszkodzi, choć twierdza zaszkodzić 
może Krakowowi i narodowi.

Oprócz miliona tego przeznaczone są na Kra
ków dw ie inne pozycye, n ie nowe, bo drugie 
raty. Są to wydatki 8 0 .0 0 0  złr. na dalszy ciąg 
budowli w ielkiego magazynu żyw n ości, furażu 
i t. d ., na którą w roku zeszłym  przyzwolono 
5 0 .0 0 0  złr. jako pierwazę ratę, i 4 0 .0 0 0  złr. na 
dokończenie budowli magazynu prochu, na którą 
w roku zeszłym  takąż p erwszą ratę przyzwolono. 
Magazyn prochu ma kosztować ogółem  8 0 .0 0 0  
złr., n ie pozostanie przeto już nic dc zażądania 
na rok 1 8 8 6 ;  ale ów magazyn żywności i t  d. 
ma kosztować ogółem  300 .000  złr., pozostanie 
w ięc jeszcze 1 7 0 .0 0 0  złr. na lata 1886  i 1887. 
Obie budowle te już w roku ubiegłym , gdy cho
dziło o pierwsze raty, uważano w  sferach dele- 
gacyjnych w łaściw ie za przekroczenie 3-miliono- 
•rego kosztorysu budowli fortyfikacyjnych, są
dząc, że m sgszyny U k ie  już powinny być obję
te kosztorysem  twierdzy.

Na u t w i e r d z e n i e  P r z e m y ś l a  pom iesz
czono w preliminarzu na rok przyszły 1 ,2 0 0 .0 0 0  
złr. Gały koszt budowli fortyfikacyjnych naokoło 
Przem yśla wedle kosztorysu z r. 1880  wynosi 
5 1/ ,  miliona N a tę sumę wzięto na rachuuek 
lat 1881 do 1884 2 1/» miliona, które zsumowa
ne z powyższą kwotą na rok przyszły czynią 
3 .7 0 0 .0 0 0  złr., tak że na rok 1886 pozostauie 
jeszcze zażądać 1 ,3 0 0 .0 0 0  złr. Kwota zażądana 
na rok przyszły jest o 2 0 0 .0 0 0  złr. więkaz. od 
zażądanej i przyzwolonej na rok bieżący. M ini
sterstw o wojny motywuje to zamiarem jaknajry- 
chlejszego ukończenia budowli. Dziwnym  sposo
bem nie zażądano jaszcze podobnych kredytów  
osobnych na magazyny dla twierdzy przemys 
kiej, jak dla krakowskiej. Gzyzby kosztorys 
twierdzy przemyskiej był sporządzony wedle in
nych zasad, niż krakowskiej ? Albo czy zażąda 
się tych tych kredytów razem z ostatuią ratą, 
a w ięc w roku przyszłym , podobnie jak dla Kra
kowa zażądano w roku ubiegłym również wraz 
z nom inalnie oBtatuią ratą?

Budowla obu twierdz, krakowskiej i przemys- 
skiej, tak już postąpiła, że załogi ich także zna
cznie powiększono i zaopatrzono je już w mate
ryał artyleryjski. Z powodu zwiększonych załóg 
a stąd też zwiększonej czynności komend placo
wych m inisterstwo wojny chce dodać im po je
dnym  urzędniku (em erytowanym  kapitanie) i na 
ten cel aażąda dla obu komend razem podwyż
szenia wydatków o 1950  złr. N a pomnożenie 
adm inistracji materyałów artyleryjskich w Prze
myślu z 27 na 33 głow y żąda podwyższenia wy
datków o 1582  złr.

sztum sko-kwidzjński, wybór ściślejszy pomiędzy 
polsk.Ui kandydatem H. Dom inirskim  a n iem iec
kim. W innych okrygach przeszli niem ieccy kan
dydaci. Prusy zachodnie i Ks. Poznaódkie dziel
nie się spisały.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w „ 3 listopada.

R u c h  w y b o r c z y  w e  L w o w i e  jest nie
słychanie słaby. Po rozprawach na zgromadze
niach w yborców , nie wybrano nawet komitetu, 
któryby wyborami pokierował, i zalecił jednego  
z kandydatów. Bez agitacyi, bez żsduego nacisku 
przystąpią wyborcy — prawdopodobnie w bardzo 
małej stosunkowo liczbie — do urny wyborczej. 
Walka, jeżeli w tych warunkach może być o niej 
mowa,’ toczyć się będzie między dwoma kandy
datami: Karolem L c w a k o w s k i m  i Szczęsnym  
G r y z i e c k i m .  Co do nas, tak jak pierwsi pod
nieśliśm y kandydaturę dra Lew akowskiego, tak 
też pr/y niej trwamy, uważając ją jako bezwa 
ruukowo lepszą. Kandydat ten  od pierwszych lat 
m łodości składał niewątpliwe dowody gorącego 
patryotyzmu, szczerego zajmowania się sprawami 
narodowemi, gotowością do wszelkich poświęceń. 
Jest człowiekiem  zupełnie Liezależnym, a nieza
leżności tej najlepszy dał dow ód, gdy w zarzą
dzie kolei czerniowieckiej bronił praw języka poi 
skiego, gdy z całą euergią obstawał przy budo
w ie kolei Lwów-Rawa-TomaBZÓw, dla kraju i dla 
stolicy tak bardzo potrzebnej, i gdy z tych wła
ściw ie powodów z zarządu tej kolei wystąpił. Spe 
cyalista w sprawach kolejowych, zdolny prawmk, 
obznajomiony praktycznie z ruchem ekonomi
cznym i finansowym, może się stać dla Koła poi 
skiego siłą  bardzo użyteczną, nie stając się — 
za co nam charakter jego ręczy — narzędziem  
w ręku sfer rządzących. Oto powody, dla których 
n a j s u m i e n n i e j  kandydaturę jego zalecamy.

Do Dsien. Poen. donoszą: Naczelnik deputa- 
cj i unitów do Ojca św. o jakiej w swym  czasie 
pisaliśmy, J a n  F r a n k o w s k i ,  zacny i szla
chetny obywatel, po powrocie z Rzymu areszto 
wany został i osadzony w cytadeli warszawskiej. 
Zrazu na granicy, jako nie mającego paszportu, 
nie wpuszczc no go do Kongresówki. Odniósł się za
tem do Hurki i prosił o pozwolenie powrócenia 
do kraju. W  odpowiedzi aoniesiono mu, że po
wrócić m oże: i powrócił istotnie, z tą wszakże 
drobuą zmianą, o której n ic nie wspominało pozwo- 
enie, że na granicy oczekiwało go dwóch żan

darmów, pod których opieką przybył wprost do 
cytddbli".

Mimo wszelkich trudności wybrano w W . Ks. 
Poznańskiem  i Prusach zachodnich 16 posłów  
Polaków. Rezultat wyborów jest następujący:

1. Miasto Poznań i powiat poznański: wybra
ny Stefan C e g i e l s k i .  2. Okręg wyborczy gn ie
źnieńsko wągrowiecki wybrany dr. Juliau C h e ł -  
m i c k i  z Zydowa. 3. Okręg wyborczy średzko- 
śrem ski wybrany Ludwik G r a e r e  z Słowikowa. 
4. Okręg wyborczy inowrocławsko-mogilnicki w y
brany Józef K o ś c i e l s k i  z Karezyna. 5. Okręg 
wyborczy pleszewsko-wrzesiński wybrany Teofil 
M a g d z i ń s k i  z Bydgoszczy. 6. Okręg wybor
czy krotoszyński, wybrany ks. dr. J a ż d ż e w 
s k i  zZ.dun. 7. Okręg wyborczy bukowsko-kościań- 
ski wybrany p. Ludwik M y  c i e l a k i  z Gałowt. 
8. Okręg wyborczy szubińsko-wyrzyski wybrany 
Leon hr. S k ó r z e w s k i  z Lubostronia. 9. Okręg 
wyborczy krobski wybrany p. Kazimierz C h ł a 
p o w s k i  z Kopaszewa. 10. Okręg wyborczy odo- 
lanowsko-ostrzeszowski wybrany ks Fredynand  
ks. R a d z i w i ł ł  z Antonina. 11 Okręg wybor
czy Bzamotulsko-obornicko-międzychodzki. Dotąd 
brak stanowczych wiadomości. Prawdopodobnie 
wybór ściślejszy pomiędzy kandydatem polskim  
p. Stefanem hr. Kwileckim a niemieckim kandy
datem p. Zedlitz, 12. Okręg wyborczy w edlow 
skim wybór ściślejszy pomiędzy kandydatem pol
ski p. Stanisławem  Chłapowskim a p. Reinba- 
ben. 13. Okręg wyborczy bydgoski wybór ściślej
szy pomiędzy kandydatem polskim p. A . Koczo
rowskim a p. Gerlichem. 14. Okręg wyborczy 
czarnkowsko-chodzieski wybrany kandydat n ie
m iecki p. C olm ar, prezes policyi w Poznaniu. 
15. Okręg wyborczy babimojsko-międzyrzecki wy- 
braay kandydat niem iecki U nruhe-Bom st z Babi
mostu. 16. Okręg wyborczy toruńsko-chełm iński 
wybrany posłem  M ichał S c z a n i e c k i  z Na- 
wry. 17. Okręg wyborczy wejherowsko-kartuzki 
wybrany Polak Antoni K a l k s t e i n  z Plusko- 
węs. 18. Okręg wyborczy starogardzki, wybrany 
Polak M ichał K a l k s t e i n  z Klonówki. 19. 
Okręg wyborczy grudziąsko-brodnicki, wybrany 
Ignaey Ł y s k o w s k i  z Mileszew. %0. <>kręg 
wyborczy chojnicki wybrany posłem  W ładysław  
W o l l s z l e g i e r .  21, O k r ę g  wyborczy świecki 
łjb r a n y  K o s s o w s k i  z Gajewa. “ 2. Okręg 
wyborczy lubawsko-suski wybór ściślejszy pomię. 
dzy polskim kandydatem dr. Biepuikow skim  a 
kandydatem niem ieckim . 23. Okręg wyborczy

Jeżeli przez zw ycięstw o pariyi socyalistyi znęj 
w onegdajszyth w y b o r a c h  d o  p a r l a m e n -  
t u  n i e m i e c k i e g o  rząd doznał niem iłej n ie
spodzianki, tem więcej jeszcze porażka jest dot
kliwą wobec faktu wyborów w A lzacji i Lota- 
ry?g» , gdzL trzej znani francuscy patiyoei: Ka
ble, Dolfua i A nioine prawie bez opozyeyi prze
szli. Radość w politycznych kołach Paryża jesi  
z tego powodu bardzo wielką. Dzienniki szeroko 
ro zw o d y  się nad dzielnością Francuzów nad reń
skich, którzy —  pomimo sztuczek hr. Manteuiria 
i różnych wabików niem ieckich agitatorów — w y
trwale stoją przy swoich uczuciach m iłości wzglę
dem jedynej swojej ojczyzny z tej strony W oge- 
zów. Naturalnie, że przy tej sposobności nie m o
że obejść się bez pewnej przesady i bez napaści 
na „zbyt umiarkowanego" prezydenta francuskich  
ministrów. P ays  np. pisze w tym duchu: „Nie
dawno jaszcze chciał gwałtem  p. Ferry zostać 
przyjacielem Bismarka i za lada jakie pośredni
ctwo w zatargach z Chinami, skłonić naród do 
zapomnienia o nienawiści dla zwycięzców z roku 
1870. Szczęściem , że wybory w prowineyach 
oderwanych, tak wymowny dały wyraz usposo
bienia najwięcej interesowanej ludności i sp-w o- 
dować muszą pewien stanowczy zwrot w tDj po
lityce. Czyżby bowiem m ógł ważyć się nasz pre
zydent gabinetu wbrew życzeniom całego narodu 
i manifestacyjnemu protestowi Alzatczyków, upie
rać się jeszcze przy owym zamiarze irancusko- 
niem ieckiego aliansu? N igdy w.ęcej na czasie uie 
pojawił się protest, ja s w łaśnie ten, w chwili, 
gay Ferry przez sw e związki z Niem cam i m o
ralnie chciał »ndk8yą francuskich prowincyj przez 
Brusy uznać. P aris  zaś, organ stronnictwa Gam- 
betystów wyraża się w tej materyi: „Nowo w y
brani przedstawiciele alzacko -lotaryngscy Kable, 
Dolfus i A ntoine stanowią patryotyczuą irójcę, 
która w im ię uciśnionej sprawiedliwości, walczyć 
będzie musiała z przemocą germańskiego rządu, 
i jako trójkolorowa chorągiew, przypominać bę
dzie świa o, że Metz, Miiiuza i Strasburg całem  
jestestwem  związane są z wielką francuską oj
czyzną.

W sprawie k o ś c i e l n e j  p o l i t y k i  P r u s  
pisze rzymski korespondent do Polit. C o r „N a
rzekania prasy niemieckiej na opieszałość kuryi 
rzymskiej, która kwestyi opróżnionego a r  c y  b i 
s k u p s t w a  p o z n a ń s k i e g o  odpowiednio za
łatw ić nie chce, są zupełnie bezpodstawne. Pa
pież zgodził się już na wszystko, czego po nim  
rząd pruski wymagał, w zasadzie uzuał kardyna
ła Ledóchow skiego za pozbawionego prawnie sw o
jej kościelnej godności (?) i gotów jest mianować 
na miejsce jego zwierzchnika tejże dyecczyi, byle 
tylko Prusy ze swej strony zechciały chociaż ob
jawić chęć, iż z czasem skłonią się do zniesienia  
ustawy majowej. I to jednak żądanie wydaje się 
za wielkiem  ze strony Watykanu, to \e i rokowa
nia nie postępują, a sprawa kościelna pozostaje 
jak była w zawieszeniu."

Z bardzo poważnych źródeł dowiaduje się Anh. 
dtaatsans, ż e w a p r a w i e  ks.  b r u n s z w i  
k i e g o  zajdzie ważna zmiana. Protest wydany 
przez ks. Cumberlanda spowodował rząd cesar
stwa niem ieckiego do przyspieszenia załatwienia 
sprawy księstwa. W porozumieniu z Radą regen- 
cjjną, wystąpił rząd niem iecki z oświadczeniem , 
iż sam odzielność Brunszwiku musi być utrzyma
ną, ale rządy kraju obejmie pruski książę (wnuk  
cesarski) W ilhelm . Jak utrzymuje Schles. Z t $  
wiadomość ta ma za sobą W szelk ie  piawdopodo- 
bieństwo i wkrótce stanie się faktem. Jak się  
pogodzi „niezależność księstwa" z tem, iz panu
jącym jego ks. pruski, a przyszły cesarz niem ie
cki, niech tę zagadkę półurzędowcy pruscy roz
wiążą 1

Pogłoski o możliwem załagodzeniu s p o r u  
f r a n c u s k o - c h i ń s k i e g o  za pośrednictwem  
którego z mocarstw europejskich coraz więcej 
zyskują pewności. W lepiej poinformowanych  
paryskich kołach utrzymują, że sngielsk i gabinet 
uie m oże podjąć się zadania tak delikatnego, jak 
załagodzenie stosunków m iędzy republiką a pań
stwem n ie b ie s k im , gdyż w oczach Francyi p. 
Gladstone od czasu niefortunnej swej polityki 
egipskiej bardzo się zdyskredytował. Do rokowań, 
za pośrednictwem  A nglii prowadzonych, n ie m ie
liby Francuzi wielkiego zaufania. Które to więc 
z państw podjąć się ma tej dyplomatycznej usługi 
nie w iadom o, z pewnością jednak i Bosys n ie  
ma zamiaru wyjść z dotychczasowej neutralności.

Z t e a t r u  w o j n y  n ic stanowczo pocieszają
cego n ie słychać. Depesze gen. Briere są krótkie 
i nie ciekawe. Najczęściej stwierdzają fakta małej 
wagi. O starciach donioślejszego znaczenia nie 
ma w całe doniesień. N ieprzyjaciel w okolicach 
ujścia Czerwonej rzeki znajduje się w sile 4000  
i w przeciągu od 14 do 19 z. m. kilkakrotnie 
zetknął się z francuskiem i oddziałami — i co
fnął się, chociaż znacznych strat m e poniosł. — 
Od strony Tschu nie pojawiają się iaune groźne 
siły chińskie, pułki armii francuskiej rozciągają 
swoje operacye aż do Yenthe. Głównem staianiem  
gen. Briere ma być teraz rozproszenie i znj. 
szczenie licznych band korsarzy, którzy w n ie
których okolicach więcej niż regularne wojska 
chińskie trapią francuskie ko umny.

Przesilenie ^ J j j i j s k i e g o  nie
przestało być dotąd jeszcze przedmiotem pierwszo
rzędnym  publiozneJ yskusyi. Klerykalni nie mu- 
gą uspokoić się  P° Porażce, jakiej doznali z fair- 
tyczm m ustąpieniem  najzagorzalszych przedstawi
cieli id“* ministrów Malou, Jacobsa i
W oeste a. W bezsilnym gniew ie ciskają się na 
króla i mienią go niedołężnym  dlatego, iż do
zw olił się opanować przez liberała Barę i pozba
w ił tron najdzielniejszych trzech obrońców kle- 
rykalno - m onarchistycznych zasad. D zienniki par- 
/ i  zacofańców podnoszą niesłychane krzyki. Bien. 

Public z Gandawy przypomina monarchistom  
los jaki spotkał Ludwika XVI. Patriotę  wzywa 
króla do abdykacji, jeżeli ciężar korony za wielki 
na jego s iły l Escaut organ eks - ministra Jacobsa 
grezi, że niedługo przyjdzie chwila, kiedy kon
serwatywni monarchiści będą m usieli przejść do
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oboiu konserwatywnych republikanów. W  podo
bnym  duchu wyrażą się i klerykalna Union.

W angielskiej l a b i e  g m i n rozpoczęły się 
dnia 29 października obrady nad całym szeregiem  
zajmujących interpelacji i wyjaśnień Tak zapo
wiedział Ashm ead B a r t l e t t  wniosek skierowa
ny przeciw rządowi z powodu, iż Chartum zda
no na los szczęścia — co zaznaczył, jako 
niebezpieczne dla E g ip tu , zgubne dla han
dlu i cyw ilizacji a sromotne dla A nglii. — N a
stępnie zaprojektował lord C u r 4 h i 11 następu
jący dodatek do adresu: „Izba ubolewa, iż w o- 
statnich mowach i czynnościach ministra i pre
zydenta wydziału handlowego, C h a m b e r l a i 
n a , znalazła powód do zarzucenia mu chęci o- 
graniczenia wolności słowa, oraz wywołania za
burzeń i nieporządków". Ten dodatek przyjęła 
opozycya grzmiącymi oklaskami. W reszcie oświad
czył jeszcze minister wojny, Hartington, odpo
wiadając na uczynioną mu interpelacyą, żo rząd 
wcale dotąd o upadku Ohnrtunjru ze źródeł n ie
wątpliwych nie jest zawiadomiony.
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Dzień zaduszny jak i dwa poprzedzające go w 
tym roku święta wypadły wśród rajpiękntojszej po
gody. Tłumnie tei ze wszjetkicn stron dążyli wczo
raj i onegdaj Krakowianie na cmentarz, strojąc mo
giły drogich serou kwiatami i rozsiewając ua gro
bach tysiące świateł. Grób uczestników powstania 
z 1863 r. najpiękniej był udekorowany, a koło nie
go licznie zebrana publiczność śpiewała modlitwy: 
„Boże coś Polskę" i „Z dymem pożarów "

Pogrzeb ś. p. Henryka hr. Wodzickiego Kilka 
tysięcy osóo zebrało się w piątek o godzinie 3 po
południu dla oddania ostatniej posługi zwłokom śp. 
Henryka Wodzickiego. Trumnę, przyjaciele, koledzy 
i poJwłudni zmarłego na własnych barkach ponieśli 
na cmentarz. Zastęp deputacyi reprezentujących roz
liczne iustytucye i korporaoye był bardzo- iczoy. 
Niesiono wspauinte w ieńce: od komitetu weteranów 
z r. 1831, Towanystwa roluiozego krak., Towa
rzystwa gospodarskiego galio., kolei Karola Ludwika, 
Wielkiego Wydziału Kasy oszczędności krak, Rady 
nadzorczej i urzędników Bauku galic. dla handlu i 
przemysłu, Towarzystw asekuracyjnych węgierskich 
w Peszcie, Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie miano w ieje: od Członków. Rady nadzor
czej i jej prezesa, od Dyrekcji tegoż i urzędników, 
od wzajemnego kredytu i Reprezentacyi Towarzystwa 
we Lwowie, Bernie oraz Czerniowcach. Prócz tego 
złożyli jeszoze wieńce: Towarzystwa rolnicze okręgo
we krakowskie i tarnowskie, Towarzystwa sztuk pię 
knych w Krakowie i Warszawie, Zakład kredytowy 
sieuiatfi galio., Raja powiatowa krak, rodzina Kiesz- 
kowskich i ks. Czartoryskich,, dawny resurs, krak. 
Towarzystwo rybackie i wiele innych. Kondukt ma
jący na czele straż pożarną krak. oraz wyohowań- 
ców Towarzystwa Dobroczyuności, prowadził kuzyn 
zmarłego ks. Adam Tutalicki, kanonik w Kromiery- 
żu. Za trumną otoczoną chorągwiami cechów szedł 
p. Marszałek krajowy.

Późuo już było, gdy pochód dążąc przez Rynek 
i ulicę Fioryańską, gdzie paliły się latarnie gazowe 
osłonięte krepą, stanął n grobu. Zanim ostatnie bło
gosławieństwo padło na trumnę, prof. Stanisław hr. 
Tarnowski zaznaczył nową stratę kraju, po nim po
seł J Męoióski zabrał głos w imieniu obywatelstwa 
ziemskiego, wreszcie urzędnicy Towarzystwa wzaje
mnych ubezpieczeń przez usta p. Mrażka żegnali w 
zmarłym jednego z najżyczliwszych zwierzchników.

Pogrzeb ś. p. Joanny z Buczkowskich Lango-
wej, małiuaki znanego ekonomisty p. Karola Langie 
odbył się w sobotę. S. p. Joanna pozostawia szcze 
ry żal wśród tych, którzy patrzyli na jej ciche i 
bogobojue uczynki, na cały jej żywot pełen ouót i 
miłości ojczyzny.

Marszałek Zyblikiewicz bawi od piątku w na- 
szem mieście.

SiUD. P. Edmund Krzymnski, profesor nadzwy- 
czajuy uniwersytetu jagiell., zawarł związek małżeń
ski z panną Heleną Jasińską, eórką p. Klementyny 
z Piotrowskich i Leona Jasińskiego. Akt ślubny od
był się we oswartek w Warszawie.

Jubileusz. W sobotę tj. 1 b. m grono urzędni
ków szpitala tutejszego św. Łazarza i lekarze ordy
nujący, nczeili ucztą w hotelu Drezdeńskim, rządcę 
tegoż szpitala p. Karola Nvczt, jako w rocznicę 25 
letniej służby jego szpitalnej. Dyrektor dr. Haraje- 
wicz w pięknem przemówieniu poduiósł jego zasługi 
i wręczył mu pamiątkowy puhar srebrny z odpowie
dnim napisem.

Zmarli. Ignacy Ailerhand slnshacz ligo  r. piawn 
sm-irł w Krakowie

Swawola. Jak w zeszłym roku tak i obecnie 
podezas dni tadusznych powtórzyły się znowu wy
bryki uliczne. Na ulicy Grodzkiej i na Kleparzu 
wybito żydom kilkanaście szyb —  podobno nie o- 
szezędzając nawet sklepowych. Taką swawo
lę próżnnjących niedorostków —  z której mogłyby 
w danvm razie bardzo niemiłe wyniknąć następstwa—  
powinna polieya należycie skarcić.

W dniu 2 b. rn. zorganizowaniem zostało zgro
madzenie subiektów przy stowarzyszeniu cukierni

ków, eiastkarzy, piernikarzy i wyrabiająoych cukier
ki, przyczem wybrano starszym p. Sylwestra Lan
gera, wydziałowymi pp. Wincentego Kondalewicza, 
Adolfa Schullera, Marcelego Mastaborsktogo, delega 
tami zaś sa  zgromadzenie prynoypałów pp. Sylwe
stra Langera i Tadeusza Makowskiego. Równocze
śnie zorganizowano kasę chorych i sąd polubowny:

Na Walnem Zgromadzenia członków Resursy
miejskiej wybrano na rok 1884/b koiuitet urządza
jący. W skład jego weszli: jako prezes p. Teodor 
Baranowski, j4ko wiceprezes p. Antoni Szczepań
ski, radca sądu apelacyjnego, jako członkowie pp 
Kazimierz Bartoszewicz, Jerzy Goebel radca miej
ski, Tomasz Górecki, dr. Jan Hnjdukiewicz, radca 
dworu Frauciszek Keller, radca apelacjjny Józef 
Wawel Louis, dr. Dominik Markiewicz, dr. Maksy 
milian Machalski, Antoni Sapalski.

Nafta zatem przyświeca nam od soboty na uli
ca h Towarzystwo desauskie widocznie nic ma szczę
ścia n księżyca, bo ten przez ostatnie wieczory taK 
wspan.ale oświecił ziemię, że nsuniętą zostaŁi wszel
ka możność do porównań mogących wykazać wyż 
szość gazu nad naftą.

Koncesya. Namiestnictwo udzieliło p. Teodo
rowi Maryanowi Talewskiemu, asystentowi budo
wnictwa przy tutejszej akademii przemysłowo-techni- 
oznej, koncesyg na budowniczego.

Towarzystwo, opieki weteranów i  r 1831 o
głusza następujący wykaz składek i sprawozdanie z 
miesiąca paz'jziernika: po 20 złr. złożyli: Ksawery 
Konopka rocznie, po 10 złr. JWks. Bober Archi- 
presbyter Infułat N. M. P. rocznie, Michał Konop 
ka rocznie, W. Jakubowski ze Złoczowa rocznie. Po
5 złr. Kazimierz baron Przyohodzki rocznie W. Ja- 
Kubowsbi jednorazowo. Po 1 złr. W. MieczysJ »w 
Dąbrowski półrocznie. W. Zieliński z Tarnowa za 3 
miesiące 1 złr. 50 ct Procent z Kasy Oszczędności
6 złr.’ 45  ct. Ksawery Konopka drugą połowę na 
wspólny grób dla Weteranów wojsk polskich 50 złr. 
Razem dochodu było w październiku 118 złr. 95 ct.

Rozchodu było: między Weterauów rozdano 468  
złr., resztę p. Stehlikowi za grób 400 z ł r , pauu P. 
za pomoc w biurze 14 złr.., na pogrzeb weterana 
G. 15 złr., marki pocztowe i pezekezy 7 złr,, za 
pokój na biuro za miesiąc 12 złr., za obsługę w 
binrze 3 złr. Razem rozchodu 919 złr.

Do upiększenia grobu wspólnego dla Wetnrauów 
wojsk polskich z r. 1831 łaskawie przyczynili się: 
p. Boruch z Podgórza darowaniem 500 sztuk cegły 
wybornej, do obłożenia w okuło grobu, p. radca 
miejski Walory Rzewuski darowaniem dwóch śli
cznych tui na posadzenie u wejścia do grobu, zaś 
pracą swoją i zabiegami weteran z r. 1831 gospo
darz cmentarny pan Ciaimtowioz, za co komitet 
wszystkim składa serdeczne podziękowanie w imie
niu Weteranów wojsk polskich. Przytem uprasza się 
najuprzejmiej czcigodnych Członków, którzy przyo
biecali rocznie składać ofiary na Weteranów wojsk 
polskich z r. 1831, aby raczyli tak zaległe za rok 
ubiegły jak za bieżący łaskawie nadesłać.

Ksaw ery Konopka 
wiceprezes.

Rjakie T ow arzystw o  akademików w Krako
w ie. Do lwowskiego D iła  piszą, iż 30 paźJziero’ka 
u godz. 6 wieczorem odbyło się zgromadzenie aka
demików Rusinów w celn zawiązania samodzielnego 
ruskiego Towarzystwa w Krakowie. „Zgromadzenie 
było, w stosunku do liczby tutejszych rusnth aka
demików, bardzo liczne. Na zgiomadzenin zjawił się 
rektor krakowskiego uniwersytetu, dr. Riedel, On 
zapewnił naszych akademików o zupełnej przychyl 
ności uniwersyteckiego senatu do zamiaru założenia 
niskiego Towarzystwa, równocześnie jednak wypowie
dział swoje i eeuaiu zdan>e, ażeby Rusini akademicy 
wstąpili jako osobne kółko do „Czytelni akademi 
ckiej" z zatrzymauiem zupełnej autonomii i z oso- 
buym kuratorom. Rektor objaśnił, iż przy tem bę
dą mieli Rusini akademicy wielkie materyalne ko
rzyści, a nadto przyłożą rękę do traktowania obecnie 
w calem społeczeństwie zgody obu bratnich naro
dów. Na zgromadzeniu był jeden akademik Polak. 
Ten ostatni popierał rektora i obiecywał Rusinom, 
iż na wypadek połączenia się „Czytelni akademic
kiej" z ruski«m Towarzystwem akademickim bę
dzie wybierany przewodniczącym jednego roha Po
lak, drugiego Rusin na przemiau. Ruscy jednak 
akademicy obstali przy swoim zamiarze i gorąco mo
tywował; potrzebę zawiązania osobnego ruskiego To
warzystwa. Motywa , podane rektorowi, były nastę
pujące: 1) Korzyści materyaiue dla Rusinów me 
mogą mieć żadnego zuaczeuia, Rusini bowiem w 
Krakowie nie będą nic przedsiębrać na wielką skalę; 
2) co do zgody obu narodowości, to przedewszyst- 
kiem , obie strony muszą stać niezależnie jedna od 
drugiej ; właśnie wypadałoby tedy, że Rus-m-m po 
trzeba osobnego Towarzystwa, lecz 3) Rusinom-aka- 
demikom nie chodzi o żadne polityczue i socyalno 
cele, ale o to, żeby mieć swoją chatę, swój kącik, 
gdzieby się mogli zejść, pogawędzić w ojczystym 
języku i przeczytać swoje czasopisma. Po 2-godzin- 
nej rozmowie ruscy akademicy nie przekonali reido 
ra, rektor zaś nie przekonał ich. Rusini uchwalili 
założyć osobne Towarzystwo ruskie i wybrali ko 
mitet z. 4 kolegów w celu ułożenia statutu , rektor 
zaś odchodząc jeszcze raz oznajmił, iż senat nie 
będzie nieprzychylnie odnosić się do ruskiego aka
demickiego Towarzystwa."

D yrekcya Tow . wzaj. jubezpleczen donosi oum, 
że „dnia 5 b. m odbędzie się w kościele N. P. 
Maryi o godzinie 10 przed południem nabożeństwo 
żołnbne za duszę ś p. Henryka hr. Wodzickiego,

na które dyrekcya Towarzystwa wzaj;mnycb ubez
pieczeń , rodzinę ś. p.  zmarłego, oraz wszystkich 
krewnych i przyjaciół jego zaprasza.

„Zarazom podajemy do wiadomośoi, że z togo po 
wodu wszystkie b;nra Towarzystwa wzajemuycb u- 
bezpieczeń i wzajemnego kredytu w Ki okowie, od 
godziny 10 do 1 w południe, będą zamknięte.

„Szanowni ezłoukowie Towarzystwa, którzy by w 
tym dniu zamierzali osobiście załatwić swe sprawy 
raczą zgłosić się do biura po goJz 1 po połndnia 
wej i usprawiedliwić to wyjątkowe od 24 lat istnie 
nie instytiii.yi po raz pierwszy powzięte zarządzenie 
tą okoli znośeią, wszyscy współpracownicy ś. p. 
hr Wodzickiego pragną być obecni na nabożeństwie 
żałobnem za swego I dyrektora, który przez lat 24 
tej m stytu-ji z cniubą i powszechnym pożytkiem 
przewodniczył."

Szefem sanitarnym 1 korpnsu w Krakowie m i 
nowany został starszy lekarz sztabowy dr. Rudolf 
Trzdbicky dotychczasowy kierownik szpitala garnizo
nowego w Zagrzebiu

Towarzystwo rolnicze krakowskie postanowiło 
wybić medal pomiątKowy ku uczczemu zasług dłu
goletni! go swego prezesa Henryka hr. Wodzickiego.

Wypadek. Wc*or»j W południe przejechał na Ka
zimierzu wóz tramwajowy, jakąś kobietę, która do 
znała niebezpiecznego skaleczenia obu nóg. Ciężko 
sk,.leczoną odwieziono do szpitala.

Lwów, 2 listopada. Na ostatniem zgromadzeniu 
tutejszego Koła literackiego, poruczono uowo wybra
nemu Wydziałowi, aby postarał się o własny lokal 
dla stowarzyszenia. Otóż Wydział pry wiązał się ze 
swego zadania bardzo Bzybko, gdtś>ed wczoraj zo
stał już lokal dla członków otwarty. Jak na począ
tek i na skromne siły Koła, pomusz -zenie to j°st 
bardzo ładne i wyg, dno, zajmuje bowiem dość ob
szerne cztery pokoje z osobnym pomieszkaniem dla 
woźnego, a co watn eisza, znachodzf się w cei tr im 
mia3ta, gdyż w gmachu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. Uroczyste otwareio lokalu nastąpi w 
piątek dn. 7 b. m., na które zaproszono wybitne 
osobistości miasta

Teraźniejsze wybory posła do Rady państwa nie 
budzą najmniejszego interesu i zdaje się, że ndział 
wyborców w głosowaniu będzie bardzo mały. Zgro
madzenia wyborców po przedmieściach wcale się nio 
odbywały, jak to zwykle się działo w przededniu 
wyborów.

Jedna z najdawniejszych drukarń lwowskich, K. 
Pillera przeszła w połowie na w łsz irść  p Libęrata 
Zajączkowskiego, redaktora, i wydawcy Szczutka  i 
będzie zostawać pod jc-go wyłącznym za.ządem. Ód 
Nowego Roku drukować się będzi" w tejże diukami 
nowe czasopismo polityczne codziennie.

Dziś i wczoraj była u nas prztśHezua pegoda, z 
której korzystały niezliczone tłumy, spieszące na 
omontarz łyczakowski. Smutne to miejsce w osta
tnich czasach zyskało wiele pięknych pomników i 
parę wspaniałych kaplic grobowych'. Obecnie stanąć 
ma grobowiec ś. p- Birczuwskiego, który jak wia
domo przeznaczył na ten cel 50 .000  złr.

W M agistracie lwowskim siły biurowe mają 
byó znacznie powiększone, a płace urzędników gmi- 
uy zrównane będą z płacami urzędników państwa. 
Urzędnik t  Praw nik  donoei w tym przedmiocie, 
że dotychczasowych 25 posad urzędników koncepto
wych nie licząc aplikantów, mają być zwiększone 
do cytry 33 a mianowicie będą istuieć posady: wi
ceprezydenta, 3 starszych radców, 5 radców młod
szy1 h, 8 si kretarzy, 8 komisarzy konceptowych i 8 
koncepistów.

Najniższa płaca kouoepisty wyuosić będzie 900  
złr rocznie, 240 złr. dodatku i pięciolecia. Liczba 
aplikantów ograniczoną zostanie do 6 w miejsce ebe- 
cnyoh 9 posad.

Zapisy ś. p. Barczewskiego. K u ryer lwowski 
donosi: „Testament ś. p. Probusa Barczewskiego 
został dziś w prezydyum sądu krajowego ogłoszony 
w obee,ności radcy Lew'cki<’go, pani Barczewskiej, 
tudzież adwokatów Jana Czaykowskiego i Kraitera. 
Majątek składa się z sumy 585 .000  w gotówce, 
dóbr 01«sza w Galicyi, pół realności we Lwowie i 
pretensyj z powodu wykupua włościan w krajach 
zabranych Uuiwcrsalnego snadkobiercy nie ma. Jest 
tylko kodycyl. L egaty: 50 .000  złr. na zakupuo 
gruutn na cmentarzu Łyczakowskim i wybudowanie 
kaplicy dla rodziny Barozewskich, 2000 za plao ka- 
plioy profesorom politechniki, 18.000 dla 0 0 . Ber
nardynów na msze. a 6000 na utrzymanie ; 5000  
dla Zmartwychwstańców, po 100 .000  dła uniwer
sytetu Jagiellońskiego i lwowskiego, 10 .000 dla po
litechniki na stypendya lub internaty pod zarządem 
Wydziału krajowego dla Polaków obrz. łao., w po
łowie dla szlachty, w drugiej połowie dla nieszlach- 
ty, 50.00u  dla akademii umiejętności, na premie 
w połowie za dzieła malarskie, a w połowie ua 
dzieła h:storyczne — Warunek- Gdyby Lwów i 
i Kraków odpadły od Austryi, legaty przypadną 
tam, gdzie pod panowaniem Austryi lub samoistnej 
Polski instytucje czysto polskie istnieć będą. 16 0U0 
na konserwatoryum muzyczne, 20 .000  na muzeum 
przemysłowe w« Lw ow ie; 30 .000  Jla trzech ubo
gich dziewcząt do 24 rosu na i.ychewania, 10.000  
na szpital pp, Miłosiernych we Lwowie. Całą hroń 
i zbiory numizmatyozue dla muztuni narodowego w 
Krakowie. Dobra i realność dla rodziny wraz z re
sztą gotowki."

Na wiosnę 1885 r. przygotowuje się w Kopen
hadze uowa wyprawa polarna pod dowództwem po
rucznika królewskiej floty Howgaarda, który brał n- 
dział w trzech tego rodzaju ekspedycjach przy bo

ku sławuego podróżnika prof. Nordenskiolda. Do wy 
prawy użytym będzie parowiec Dymphna, ktOry c 
statuią jesień i z>mę przepędził w lodach morza Ka 
ryjskiego, gdzie też tegoroczna ckspedycya zmierza. 
Zamiarem Howgaarda jest także odszukać ląd stały, 
położony według wszelkiego prawdopodobieństwa w 
pobliżu wybrzeża Syberyi.

Mody. Najświeższą nowością |  dziedziny mód je 
siennych, są pitkne kostiumy przeważnie bronzowe- 
go Koloru. Kostium taki składa się przedewszystkiem 
z długiego płaszcza obkładanego imit :'cyą fu terka 
bobrowego, które otaczając szyję stojącym kołnie
rzem spływa następnie ku przodowi i tworzy rodzaj 
pr ytwierdzonego mufka przepiętego kokardą. Ko
stium ten uzupełuia strzelecki kapelusik bronzowy 
z miękiego filou zasadzony trochę z tyłu. Całość 
wygląda pięknie i harmonijnie.

E H a ł  8 k u n o f i t i c z r .v .

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. Stan 
w k ł a d e k  na rachunek bieżący był d. 31 paździer
nika 81 .876  złr. 62 ot., stan u d  s i a ł  ó w  59.700  
złr. (wzrost w porównaniu z poprzednim miesiącem 
o 603 złr 75 c t ) .  Stan u d z i e l o n y c h  p o ż y -  
o z e k  był z końcem wrześuia 183 859  złr. 76 ct., 
w ciągu października udzielono 55 .682  złr. 74 ct., 
zwrócono 53.148 ztr.' 95 et., sfan z d. 31 paźdz 
186 393 złr. 55 ct.

Lwów, 31 października, {Spraw, Banku rolnicze 
.) Ceny za 100 kilo loco Lwów, Pszenica gotowa

7 50 do 7 -80, na termiua 7 -— do 7 20 (usposo
bienie słabszo); żyto gotowe 6 5 0 -—7-— , na termina
6 0 0 -  6-25 tow. gotowy poszuk. (uspnsob. dobre); 
owies (bror-zny 5 -5 0 — 6 — (usp. spokoj.); jęczmień
6 -75 — 7 -50 (poszukiwany); rzepak l l -50 do 12-15 
(usposobienie spokojne); groch poszukiwany do go
towania 7 — do 9 —, obroozny 5 60 do 6 -50, (uspo 
sobienie dobre); wyka 4 -50 do 6 -— (usposo
bienie spi.kojne); bobik 0 —  d<> 0 — (usposobie
nie spokojne); hreozka O-— do O-—  (usposooienie 
spokojne); kukurydza O-— do 0 ’— (usposobie
nie słab e); chmiel za 50 kilo 5 0 -—  do 7 0 -— 
(usposób spokojnej; koniczyna czerwona 4 0•— do 
50-— , biała — -— do — — ; spirytus za 10 000  
lt. pret. 30 — Jo 3 0 -,50 na termina 2 8 -— do 
28 50 (usposobieuie słabe).

Ceny produktów na targu wieduńakim dnia
31 października b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 20 do 
9 -00; na jesień 8 17 do 8 -22, na wiosnę 1885 r.
8 57— 8 62, na maj-czrrwiec 1885 8 -6 7 — 8 72. 
Usposobienie chwiejne

Ż y t o .  Za 100 kilogram w miejscu, 7-10 —
7 -8 u ; na jesień 7 1 5 — 7 20 n» wiosnę 1886 r
7 40 — 7 -50. Usposobienie chwiejne.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 8 0 0 — 9 -00.
Usposobienie spokojne.

K u k o r n d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 0 0 — 0 00; na maj-czerwieo 1885 r. 6 -2 5 — 6 30 
Usposobieni spokojne.

O w i e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 0 00— 0’00, 
na jesień 6 75 — 6 80, na wiosnę 1885 r. 6 -90 
do 6 95, Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczm. Za 100 litró.w 
miejscu 28 7 5 —29-00 . Usposobienie spokojne 

O l e j  l n i a n y .  Za 100 k'To 80 0 0 — 3 0 -25. 
N a f t a .  Za 100 kilogr. golowa, w miejscu — 

amerykańska 2 3 -5 0 — 23 75; galicyjska 2 2 -50 do 
2 2 -75, prima ^aukazka Nobla w cysternie po 9 - — 
i.i 9-16. Usposobienie spokojne 

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz
32 50 — 32-75. Usposobienie spokojiie.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów
w miejscu za towar przedui 51 0 0 — 5 2 -00. Usposo 
hienie stalsze.

Łój .  Za 100 kilogr. I sorty 43 0 0 — 43 50. 
W tygodniu od 25 do 31 paździeruika b. r. 
K o n o p i e  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

36 ------ 40"— , galicyjskie surowe 34"------- 37"— ,
czesane 42-------- 60-— . włoskie, czesane, wyborowe
105 0 0 — 1 2 0 ’— . Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zateeki miejski tegoroczny 
125*— 135 , podmiejski 115 — 125 wiejski 105.00  
do 115-00. Usposobienie i ceny spokojne.

K o n i c z  za 100 kilogr. Styryjski czerwony ozy- 
uzczony 55-— do 60*, włoski 55"— do 60"— .

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 64"—  
do 6 8 -— , francuska 7 8 — do 8 2 -— , węgierska
55"—  do 60 złr., czeska biała 70"— do 80"— ,
nawet do 90"— Usposobienie chwiejne

R z e p a k  za 100 kilogrm. 12-25 do 13*40,
bauaoki 11-50 — 12-60.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 ameryk. klgr. na 
20 — prc. tary incl. cło 23"75 — 24'00 na 
dworcu, galicyjska 22 7 5 —23 25 gotówką— 20 prc. 
tary in cl. podatek— na dworcu; rumnńska w Wiedniu 
czyszczona 23 00-23  25 gotówką — 20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 23*00 — 23-25. Kon- 
sumeya wielka. Usposobienie spokojne. Triest 9 30 
do 9 40 za 50 kilo

Depesze z Ameryki donoszą o spadku cen suro
wicy z powodu odkrycia nowych źródeł. Nafta ro
syjska trochę drożeje.

LiTelegramy „Nowej Reformy
(P ryw atn e.)

Wiedeń, 3 listopada. Austryackie m inisteistwo  
dla handlu i przem ysłu rozpoczęło z rządem w ę
gierskim rokowania co do z n i ż e n i a  o p ł a t  
t e l e g r a f !  c z n y c h  w wewnętrznej koraunikacyi 
w granicach państwa.

Wiedeń, 3 listopada. Znany katolicko - konser
watywny dziennik Das Y a terlan i wychodzący 
w Wiedniu, wychodzić będzie od nowego roku 
także w wicczornem wydaniu.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 3 listopada. W ynik ciągnienia losów  
z roku 1860 jest następujący: Główną wygraną 
wygrał los 1. 17 serya 17081, drngą los 1. 14  
serya 16590, trzecią los 1. 12 serya 16590, dzie
sięć tysięcy wygrały losy 1. 14 serya 8619  i 1. 
11 serya 19741.

Berlin, 3 listopada. Urzędownie zestawiony 
wynik wszystkich wyborów do parlamentu, jost 
w edług urzędowej klasyfikacyi stronnictw na
stępujący: 69 ze stronnictwa konserwatywnego, 
95 z centrum, 24 z stronnictwa państwa (Reichs- 
p a rte i), 35 z narodowego, 31 wolnomyślnyeh 9 
socyalistów. 16 Polaków. 2 z stronnictwa ludo
wego, 14 Alzatczyków, 5 W elfów. W 97 wypad
kach okazała się potrzeba ściślejszych wyborów.

Berlin, i  listopada. Popołudniu odbyło się  
w obecności cesarza, arcyksiążąt i m inistrów po- 
poświęcenir nowej akademii technicznej w Ghar- 
lottenburg. Cesarz naznaczył, iż głów ną rzeczą 
jest, ażeby wśród pięknych murów, nauka dziel
nie kwitnęła.

Berlin, 3 listopada. Zmarł tu szef domu ban
kowego Warschaner.

Londyn, 3 listopada. Times dowiaduje się. iż 
khedyw przesłał telegraficznie królowej i księciu 
Walii wieść, która go doszła o u p a d k u  C h a r 
t u m  i w z i ę c i u  d o  n i e w o l i  G o r d o n a  
przez M abdiego. N a telegraficzne żądanie powtó
rzył khedyw w niedzielę rano tęż aamą wiado
mość.

Paryż, 3 listopada. Zmarł tu dyrektor opery 
Vancerbeil.

Paryż, 3 listopada Podług wiadomości z Lon
dynu, pogłoski co do pośrednictwa A nglii w za
targach francusko-chińskich są bezzasadne.

Turyn, 3 listopada. Król wraz z królową przy
byli tu na uroczystość zamknięcia wystawy. Lu
dność przyjęła ich wspaniałem i owacjam i.

Neapol, 3 listopada. N ie zaszedł dziś ani je
den wypadek cholery, zmarł tylko na cholerę 
człowiek, który zachorował przed kilkoma dniami.

K u r s a  t e l e g r a f i c E s e
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Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o v o i % s k i .

— W ystawa nieustająca Towanystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S uk ien nicach  otwarta codziennie i-i godz. 
lle j  do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedi. !ę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzenrn teohniozno-pnemyzłowe w gmachu Franci
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej.— Wstęp 
20 oent. od osoby. W niedziele od lOaj do 2ej l-eiptatnie

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o e. ' m. 45 po południu je
żeli zaś na który z dni tych święto przypada, zwiedu się 
saliny w dnia następnym po święeis.
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— Oomo Rentea-Sf-bem si 42 lirów, szt. 1 

OB LIGI KOKON) WĘGIERSKIEJ.
fi£ kenta-złota węgierBłs • ** złr. 10; >
5 „ „ srebrna n » n 100
6 » n P*P- " » 1004 „ Ofclg. węg. ijstb s 1876 w zł. „ „ 100
— Pożycz, pr. węg- po 100 złr. „ „ loo
— „ „ po 50 złr. „ „ loo
4% Losy Uisańskie (Tkciss Beg.) „ „ loo

OBLIG1 INDEMNIZACYJNE 
5 % ul lig indem. Bukowińskie *z t;r. loó
6 ,  On lig tndemizao. Gaiioyj • » * 100
5 „ , „ Siedmr1. * - 100 _
6 ,  . j  Węgian. r ,  ICOjldO

100 
„ * rĆO
„ „ ICO
za złr. 100
» a 100
- „ 100

100 
100

81
82

108
96

124
13R
143
172
171
4o

123
93
88

104
l lo
115
115

101
101

dr

yó -■ 
73 8< 
73 50

05| 81 20 
23 82 3 
45,108 60 
16 96 80

126 -  
135 76 
144 -  
>78 20 
17* bO 

42 25

2ir 127 8! 
50 U 65 
90; 89 16 
76 106, 25 
76:11 b -  
261116 76 
3 0 |il6  2

(0102  -
102 30 
100 60 
101 40

iiCżNii. a s s a  p o z io z ia .
5% Losy Donau Reg nr. z 1870 z& szlakę r 
5 n n „ i  n 1
8 „ „ Serbskie po 109 iranków „ 1
0 „ ,  Tureckie po 400 „ „ 1

116 00116 -  
105 —

LISTY ZASTAWNE.
4V,5t IJsty Boden Ord. łllg. 6- nl. sa złr. 100

p p n n » * Pr-
„ Banka hipot. gal.

p p * 10 45 p.n n n n ^ r
S*
5 .
® n
5 .
7 .
5

Listy zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1.
» » » » "  ?2'}-

- - " » " r' ,3CLLiaty sit gai ta w. kro stopi.
5 „ „ Banku aastr.-węg
4*/*% p n n »

p n n »

100
100
i #
100
100
100
łt«.
300
100
100
ICO

8 ! 80 
20 75

121 8 )
96 76 

1C1 2*
98 VC
97 26
99 i.. 

ilOl 60

32 2 ) 
: l  -

121 60
97 75 

101 60 
99 76 
97 76 
£v 40

99 60
92 —

OBLIGACYE PIERW SZENSfWA KOLE .
5% Aibrecnta • na 300 złr. za złr. 1
6 „ Ferdyn: półn. a i 300 złr. „ „ a ,
4Vg 14 Kar. L. Em. z 1881300 złr. „ .  100
5-i Kosz.-bogam. . 'uu złr. „ „ i  JO
6 .  Lw -Ozm. z 18?55 8Co wj. „ , 100

91 40 
jlOl 15101 35 
130 90 100 06 

|  9b 50! 95 70

100 25 100 75 
1105 U  lufi -  
100 —(100 40 
109 60 100 80 
>101 — 101 25

5 Lw.Czer. /, 1872 300 złr. za złr. iO
5 ” Moraw.-StJ. C.-B. 800 złr „ „ 10
6 Rudolfa . na 800 złr. „ „ 10
6 " Siedmiogrodz. na 200 złr. „ „ 10
5 ” Lomb. (Sftdb.) na 500 fr. sa sztukę
6 l  Przm.-Łup. I. ja. 200 złr. „ 10 
5 „ Nordost; na 300 złr. u  złr. IG

L O S Y ,
Kred. dla hasd. i prz. na 100 
Klary . , nr. 40
T o w m j  żegl. Dr.a-.js na iOO 
Insbraok . . . . na 30
Kegiewitn . . . . na lo
Krakowskie . . . na 20
Lnblańskie . . r t  łu 
Ofner (miasta Bady). na 40
Palfy..........................na 40
Czerwonego krzyża . na 10 
Ukerw. Krzyża węg. . na 5
Bndolfa.....................na 10
Sałm ..........................na 40
Ualcbnrj—1 - . . .  n a  20 
Si. Gen iis . . . . na 40
Stanisławowskie . . na 30
4‘/i14 Tryest/ńtkie . za 100 
4 54 „ • ua ód
WaJdztef* . . . . na *0
WlsRsehgMBlt a* ^

■tr, w. a. 
złr. m. k. 
iJr- w. a. 
li. w . a. 
łr. a .  k. 

złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
rlr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. rn. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
itr. w. a. 
tir. n. s. 
th". w. s.

1 p'-̂ * “I“‘ih ;
101 1-9 01 50
77 80 78 10

U l  20 11V 60
98 - 98 80

186 - 186 60
99 — 99 40
97 40 97 70

178 — 178 50
40 75 41 26

116 — 116 26
19 - 19 60

18 76 19 60
23 - 24 -
41 76 42 60
87 76 88 25
IZ 90 13 10
7 16 7 35

18 60 19 60
66 76 66 50
21 75 22 60
49 76 50 66
23 50 34 50

128 - 130 -
68 -
28 £5 28 75

‘ 39 - 89 50

AKG7K BANKOWE.
na 12-. aa 

2 - vkvereis Wiener . . n_ 100 zlr.
Kredyt dla handlu i przem. na 160 złr. 
Eredltbank węg. allg. . . na 200 złr.
uaaderbanjt . , . , u  ioO nir.
Auatro-węgieisk. . . . . na złr

£  Anglobank . . . .
ó . .-.ukrerein Wiener 
5
5
6 
5 
5 Unienbank ....................... na 100 złr

AKOYE KOLEJOWE.
Aifjld Finme „ . . . . na 20u złr 
Ferdynanda Nordbahm . . n. 1050 „ 
Francuzka J zefa . . . aa 290 „ 
Karola Ludwika . . . .  na 210 „ 
Koszyoko-Bogumińsk. . . na 200 ,  
Lwewske-Czerniew. Jazzy . na 200 .
B ndolfa................................. na 200 .
Siedmiogrodzkie . . . .  na 200 „ 
Stanlseiienbahz państwowa na 200 

- ,  Lombardy (badbahm) ■ • na 209
WALUTY,  

b uaą pełne ważne . . . . za sztukę
!0-to F ra n k ó w U ......................................

20-to M arków ka...................................
Pół-Imperynły ros. pełno ważne „
Finty sn te r lin g i...........................„
Tnreekie liry słoto . . . . „
Banknoty w ło d d s ...........................„
Ru oto papierowe . . „ ioo ,

i 108 - 1
i ic*
- 286 ?d 

286 75 
103 40 
£61 -  

87 75

178 75 
2 2 8 5 -  
208 —

179 26 
?8B6— 
208 60 

271 50 >72 — 
147 25.L47 76 
198 50 9i — 
180 . 0 81 20 
175 76jl77 — 
297 57.2*8 60 
147 76 14y _

5 80 
9 7 

12 01
10 03 
12 i t
11 OS 
48 501

5 52 
0 i i  

12 03
10 05
i.2 26
11 05 
4fc 55

124 25 124 ÓC
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Pałac Spiski)

poleca Szanownej P. T. Publiczności 9 ^ *  M A S Z 3 T I F Y  I > 0  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Rossmana, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5 -letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami nńesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr., według umowy.

Oprócz zwykfych maszyn do szycia poleca się taKże maszyny do robienia podezoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający 6 0  dziurek
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera z» opłatą 15 złr. w. a.

W yb ór igieł, nici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów.

■ W *  Poleca się również pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 la t podług wzorów zagranicznych, 

towar doborowy. Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z pror-incyi uskutecznia się w trzech dniach.

1953 56

Najszczersze życzenia
składa w dniu Imienin pannie 

K .  T .
Kraków 4/11 1884.

1 1 5 5 1 Sąsiad wielbiciel.

Dr. W. Jaworski
rc eceiit chorób trawienia w U niwersyte
cie Jagiell. ordynuje obecnie przy u l .

fiw . J a n a  1 9 ,  od godz. 4 — 5. 
Chorym ubogim, potrzebującym leczenia  
karlsbad/kiego, udziela się wody karls- 

badzkiej zupełnie bezpłatnie.
1156 1 3

S t a r a n i e m  
Wydawnictwa. Czytelni ludowej 

w yszły już następujące

KALENDARZE
na rok 1 8 8 5  

układu A. NOWOLECKIEGO.

1) lilustrowany powszechny na p ię
knym papierze dwoma' kolorami druko
wany. K '.źdy  nahywca tego kalendarza  
ma praw o z  załączonego na początku  
spisu różnej treści dzieł wybrać sobie 
podług ceny katalogowej za  10  z łr ., a 
zapłacić tylko 2  z łr . 50 ct. za  nadesła
niem odciętego kuponu p rzy  spisie ksią
żek znajdującego się. N a  prowincyę w y
brane dzieła franko wyckspedyowane bę
dą. Kalendarz ten obejmuje 15 arkuszy 
druku i zswiera w sobie oprócz zwykłej 
części kalendarzrwej, część informacy,ną, 
jako to: Przepisy pocztowe, Poradnik 
telegraficzny, Jarmarki krajow e, Spis  
wszystkich członków Sejmu galicyjskiego. 
Rady iniesta Krakowa, Genealogia domu 
panującego, M onarchowie europejscy, 
Wartość mrnet zagranicznych, Ruch po
ciągów i eenm a jazdy na kolejach że
laznych, Tabelka miar i wag, stem plo
wa, wartości kuponów, ciągnień losów  
loteryjnych i t. p.; część zaś literacka 
zajmuje: Kolenda przez A. P ., Tadeusz 
Kościuszko przez Zyg. Kolum nę (z por
tretem), Hussarze wiersz przez M. II 
nicką, Dobra rada i Podstęp św. Ja
dwigi przez E. Lejową. Opowiadanie 
trzeci) polskich wędrowców przez Zyg. 
Gawareckiego, Jan Kochanowski dzie
dzic Gzarnolesia i treny jego po śm ierci 
Urszulki (z portretem i ryciną), Ostate- 
czua Unia z Litwą wiersz przez M. II- 
nicką (z drzeworytem ;, Szlachcic kon
tuszowy przez W ład. Łozińskiego, Roz
maitości. Cena 60 ct.

2). Dla ludu dwoma kolorami druko
wany 25  kr.

3). Pug.laresowy. N a pamiątkę 500- 
letniej rocznicy przyjęcia wiary chrześci
jańskiej Wład. Jagiełły W. ks. litew skie
go wierszem , przez M. Ilnicką, dwoma 
kolorami drukowany 25 kr.

4). Kieszonkowy z i Ilustrowaną okład
ką, przedstawiającą portret Kościuszki i 
kopiec, dwoma kolorami drukowany, ze 
złoconem i brzegami 20  kr.

Tenże aam oprawny ozdobnie w skór
kę 40 kr.

5). Ścienny na dużym arkuszu, trzema 
kolorami drutowany 25 kr

6). Biurkowy na kartonie, trzema ko
lorami drukowany 25 kr.

Do nabycia: we wszystkich księgar
niach, składach materyaław piśm iennych  
w Oalicyi. ł i l ó w u j  s k ła d  w Wyda
wnictwie ul. Wiślna b g. I I  piętro.

Lamówieuia pojedynczych egzem pla
rzy za dopłatą 20 ct. enspedyowane będą 
pod opaską rekomendowane. 1140 l 6

Konkurs
na posadę dyrygenta koncertów w ga- 
licyjskieni Towarzystwie m uzycznem  we 
Lwowie z płacą roczną 800  zł a. w. i 
10 °/0 tautyemą od czystego dochodu 
z koncertów Towarzystwa. Ubiegający 

o tę posadę zechcą w nieść podania 
najdalej du końca listopada 1884  i wy- 

azac uzdi kniei,ie tudzież znajomość pol
skiego lub innego słow iańskiego języka.
Z Wydziału galicyjskiego To w arzystw a m uzyran ,,. w,  Lwowi(|

DOM BANKOWY
Alberta Mendelsburga

w K ra k o w ie
sprzedaje z ramienia instytucyi emitującej 4 ° / o w e

Losy węg. Banku hipot. na zł. 100 w. nom
Najbliższe ciągnienia: 15 stycznia, 15 maja i 15 września 18o5.

Główne wygrane: złr. 50,000, 50,000, 100,000.
Każdy los, chociażby już raz wyszedł, czy to z najmniejszą 
t. j. na złr. 100, ezy to z większą premią, bierze nad 
wszystkich ciągnieniach premiowych, tak, że na ten 

grana kilkakrotnie paść może.
Dom ten przyjmuje także po dzień 4  listopada 1884 r. pod 
runkami oryginalnemi, bez prowizyi, zgłoszenia do subskrypcyi i 

konwersyi 5°/0wych na I ° /u we
Obligi pierwszeństwa c k. uprz. kolei żelaznej

Iwowsko-czerniowiecko-jaskiej. ,,,, s s

Pierwsze,
_ _ _ _ _        _ X :-13' jjj—7̂ *̂* "*<PE:t —

prawdziwe, śluz rozpuszczające Jana H oiti cukierki piersiowe 
z ekstraktu słodow ego wr niebieskim  papierze._______________ MA

wygraną 
udział we 
i los wy-

wa-

,Oc.Ł
Pałac arcyb. WIEDEŃ, 7. Plac św. Szczepana 7.

naprzeciw nowo wybudowanej w,eży,
poleca na s e z o n  j e s i e n n y  sw e now e & p e o y a l n o £ c i

1151 1 2

Uprasza się o

a m ian o w ic ie :

Kosze na węgle i drzewo:
od 1.50 złr. do 50 złr [od 3.50 złr. do 45 złr.

P rzy rząd y  z as t, piece i kominki 
od 1 50 złr do 60 złr.

Podstaw y do pieców i kominków 
od 1.50 złr. dc 20 złr.

Narzędzia d j  pieców i kominków 
od 1.20 złr. do 60 złr 

Osłony do pieców i kominków 
od 8 złr. do 60 złr.

W achlarze kominkowe 
z Vernis, lub cuivre poli 

od 50 złr. do 100 złr.
P o d a r u n k i  f i lu b n e i

d l a  n a r z e c z o n y c h .
Serw isy do herbaty , kawy, piwa, likierów, wina szam 

pańskiego, lodow i t. d.
Stuliki du bf.i baty, śniadania, do kominków, 

sk r z y n k i n »  cy g a ra  filiża n k i  
T o w a r y  z  c h iń s l  ieyo  s re b ra , n a k r y c ia  s to ło w e, 

sztućce , ły ż k i ,  ś w ie c z n ik i  i  t. d . 
od 25 złr. do 1000 złr.

Nowe cenniki ilustrow ano darmo I opłatnie na żądanie.
dokładne zważanie na firmę: ~]G ~ B U S Z i B D  K M M 10I ł.

-flOrrff- Q~

Dziennik Powieści
WYCHODZI CODZIENNIE

k -

z wyjątkiem niedziel i świąt, obejmując l 1/* arkusza druku w 8ce na pa
c ie r z e  satynowanym . tygodniowo 9 arkuszy (144 stronnic), przeszło 30 
tomów rocznie.

Najnowsze nit drukowane powieści oryginalne pierwszorzędnych na
szych powieści^pisarzy. Płody powieściopisarzy obcych.

Kronika codziennych najciekawszych wypadków m iejscowych i zam.
W  druku: K o d z e A s t w o ,  powieść w 2 tomach, pisana dla naszego 

Dziennika w Magdeburgu przez J. I. Kraszewskiego  i j H ś c i e i e l  z b r o 
d n i ,  pow ieść z czasów Ludwika XV. przez E . Capendu, w 3 tomach.

Przedpłata na wydanie tygodniowe
w ynosi w wal. austr pófr. kwartał miesięcz.

w Krakowie z odbiorem w Redakcyi lub A gencyi złr. 7 -50 złr. 4 -— złr. 1 3 5  
z odnoszeniem  do domu o 10  ct. mieś. więcej, 

pocztą w całem państw ie austryackiem . . „ 8 -50 „ 4-50  „ 1-50
w państwie n ie m ie c k ie m ..................................... » 5 -  ,  1-70

„ do W łoch, A nglii, Francyi, Rum unii itd. „ 1 1 '— „ 5 ’50 „ l -80
w W a r s z a w i e ....................................................................rs. 7 50  rs. 4 -— rs. 1'35

Przedpłata na wydanie codzienne
wynosi w wal. austr. półr. kwarta', miesiecz.

w Krakowie z odbiorem w Redakcyi lub A gencyi złr. 1 0 -—  złr. 5 — złr. l -80
pocztą w Kraków ie i całem państw ie austr. . „ 12"— „ 6 -— „ 2 ’10

„ w państwie n ie m ie c k ie m ........................ ,  1 4 -— „ 7 -— „ 2-60
„ do W łoch, A nglii, Francyi itd. . . „ 16 — „ 8 ‘— „ 2 -—

f  Każda powieść daje się oddzielać i składać w osobne tomy.
Prenumerować można we w szystkich Księgarniach polskich, najle

piej bezpośrednio w Redakcyi, celem usunięcia możliwego spóźnienia lub §  
innych niedokładności.

L sty z pieniędzm i i przekazy pieniężne na prenumeratę upraszamy 
nadsyłać franco do A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o w i e ś c i 1
w K r a k o w i e  przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 7.

Numera zaległe (od 1 października) w ysyłam y natychmiast.
Nowo tup-U/ujący się p łacą  1 złr. 20  ct. za  miesiąc październik  

(t. j. za 4 tygodniki, zawierajece pierwszy tom „Rodzeństwa", pierwszy 
tom „Mściciela zbrodni" i 6 arkuszy Nowin, razem 5 7 6  stron).
1122 2 Wydawca: K . J . A rw in  Zieliński.

2  drukarni Z wioskowej
-ffs

J a n a  H o fia  p iw o zd row ia  
z w yciągu  s ło d o w e g o .

Cena flaszki 65 et.

J a n a  IlolkYi zgę»zcz«>nj’ 
w yciąg s ło d o w y .

Cena flaszki 1 złr. 12 et., małej fl. 70 et.

Codzienne sprawozdania lecznicze
o  w y le c z e n iu

z cierjjień piersi i płuc, kataru,
złego trawienia i osłabienia nerwów, schudnięcia, ubóstwa, krwi 
i wycieńczenia, chorych i rekonwalescentów, są świetną rę
kojmią dla każdego cierpiącego i ożywiają tegoż nadzieją 17-, 

chłego wyleczenia się przez użycie tychże wszechstronnie 
znanych preparatów,

J a n a  H oiip
p iersiow e c u k ie r k i s ło d o w e ,
po 60, 30, 15 i 10 et., prawdziwe jedy

nie w niebieskich torbeezkaeh.

J a n a  H o ffa  
s ło d o w a  czek olad a  zd row ia ,

»/. kil. 1. 2 złr. 40 et., 11. 1 złr. 60 et. 
*/. kil. I. 1 złr. 30 e t , II. 90 et.

D o  Pana J A J N A  H O kłA , | |
wynalazcy i twórcy preparatów słodowych, c. k. nadwornego d stawcy ^  

wielu panujących w Europie etc. etc. irfi
Wiedeń, miasto, Braunerstrasse Nr. 8. J

Pański Jaua Hoffa skoncentrowany ekstrakt słodowy nadzwyczaj ruig wzmocnił 1 .
jestem zmuszony Panu za ten wyśmienity i dohrze czyniący preparat wypowiedzieć moje śL 
podziękowanie. Upraszam znów o przesyłkę 10 flakonów skoncentrowanego ekstraktu „ I  
słodowego Wn

Goryeya, 2 kwietnia 1882. Z szacunkiem
Konstanty de Dąbrowsky, c. k. kapitan.

A rn o ld s te in ,  obok Villaeh, 6 lutego 1883. Pańska Jana Hoffa czekolada zdrowia 
z słodu sprawiła mi zawsze wyśmienitą usługę. Upraszam znów 0 najrychlejsze przęsła- TI,
nie S funtów I i 2 funtów Jł za zaliczką pocztową. Z czacunkiem AJj

ian Sshekander, Arnoldstein. ][]■
W i e d e ń ,  2 6  października 1 8 8 3 . P roszę  n a ty ch m ia st w y w a ł 1 0 0  ila szek  p s ń -  Mjjj 

skiego znakomitego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego dla J. Eks elencji pana Lu- Wl 
dwika br. Paar, e. k. tajnego radcy ete. ete., c. k. ministra i posła w Rzymie.

(Wyciąg.)
Urzędowe sprawozdanie lecznicze.

B o lo n ia  nadintendentura: Dla swego doln-go smaku liętnie przez cho
rych używane Jana Hoffa preparata słodowe wyw erają dobry skutek i su dla chorych 
wielce pożywne, tak że te ważne środki lecznicze zasługują na największą uwagę.
1007 1 4 Dr. F. Beradini. Dr. P. Beletti.

Utrzym uje na sk ładzie: K R A K Ó W : J. 1 rau czyń sk i, K. W iszn iew sk i, W . R e d y k ,,
E  R adler, Jan  Janiga, W. Fenu, Ed. F u c l i s ,  St. Feintuch. BIA ŁA  : Erich K eler apt., Ad. Gurtier. 
BO C H N IA : F . M ichnik. BORSZC55ÓW: St. N ieinczew ski apt. B R O D Y : K nlak, W itosław lk i apt. 
B U Z E Ż A N Y : J. Durst ap. BUCZACZ: Kercel i Jęcew sk i. CZO RTK Ó W : i^ud. N oss apt. ka.

. E l le n b e r g ,___________
ST Y N O PO L : F. O rm czowski. L W u W : S. I t u c k e r ,  J. B e i s e r ,  P. JM i k o l a s c l i ,  a p t  M ONA- , 
STERZYSKA : L. Z srsk i apt. N O W Y -SĄ C Z : W . F ilip ek , R. Jakubow ski apt. J . Grosband.

 ------------  . Sp. E. G. N eugebauer, w.   o -  -----  - ,
N O K : J . Rynczaraki. SO K A L : E. W iezańsk i ..pt. ST A N IS Ł A W Ó W : J. Macura, A. Amirowicz  
apt. STRYJ : D . J . N ussenb latt i Sp. T A R N O P O L : F . Jam rogiew icz, II. Kahauo. TARNÓ W : 
W M uldner i Sp. ZA L E SZ C Z Y K I: St. Szym onowicz apt. Z ŁO CZÓ W : Jos. Gold

60 wysokich odszczegóinień. Założony w r- 1847 w W i. dniu 
i Budapeszcie od r. lS 6 1 .

I f salin&rnem m ieście B o c h n i*  
jest do jwydzierżawienia od 1

stycznia 1885 k a m i e n ic a  w Rynku 
głów nym , składająca się z m ieszkania na 
pierwszem  piętrze" i lokalu parterowego, 
w którym od lat 30-tu był handel in 

i piwiarnia.
Bliższej wiadomości udziela Pan J .  

M i c h n i k  w Bochni. 1137 2 4

W  M ydlm kach
główny wyłom kamienia jest do 
wydzierżawienia każdego czasu —  
Zgłoszenia listownie u p o r t y  e r  a  

h o t e lu  k r a k o w s k i e g o .
1138 2 3

M A G A Z Y N  U B I01Ł Ó W  M Ę S K IC H

Andrzeja Bednarczyka
przy ulicy Wiślnej 1. 8, 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 
sw oich  Odbiorców, oczekujących na św ie
że towary, że otrzymałem wielki wybór 
różnego rodzaju k o r t ó w  i s u k i e n  
z fab ry k  francuskich, oraz materye pół- 

jedwabne i wełniane.
Z poważaniem

1120 3 4  -4. Bednarczyk.

Nakładem  Księgarni
Leopolda Gileczka w Tarnopolu

wyszło dzieło p. t.:
O życiu 1 utworach 

F r y d e r y k a  C h o p i n a ,
szkic krytyczno-biograficzny

skreślił i081 3 3
Władysław WszelaczyAtkl

' — w

Cena ct. 90, z i rzęsy łką złr. 1.
Do nabycie we wszystLich polskich księgar

niach w kraju i za granicą.

N  a j  p r z e d  n i e  j s z ą

~ N A F T Ę
s a lo n o w ą  i  a m e r y k a ń s k ą
lampy i przybory do tychże

poleca
Handel nafty, mydła i świec

przy ulicy Ś. Jana F r. 2 (pierwszy dom od 
Rynku). 1123 4 5

LEON PASSYGA
krawiec męski w Krakowie

ulica Sławkowska, naprzeciw
klasztoru Marków,

poleca swój

Magazyn sukien męskich,
zaopatrzony w towary jesienne i zimowe, przyj
muje po umiarkowiiuyoh cenach wszelkie zamó
wienia tak ze swych, jak i od osób prywatnych 
przyniesionych materyj, również wszelkie prze

rabiania i reperacye. 973 13 12

Korzystne kupno! 
Tylko za I złr. 50 ct.

nabyć można 6 czysto jedwabnych mo
dnych krawat, zastosowanych do wysoko 
wyciętych kam izelek; do krawat o ą 
cza się 6 odpowiednich szpilek, 
waty te, których cena złr. 6 P 1 

sprzedamy wynosi^ obecnie ko-
t y ! k o T * I r .  5 ©  c t .  i wysełam y  

w 48 różnych ciem nych

kowej

takowe  ̂w 48 różnych ciem nym  i ja
snych kolorach. ^

M .  B e y e r  * S p ó ł k a  
w Krakowie,

SuKiennice 13—14, naprzeciw kościoła Panny 
Maryi. i025 6 12

Jeszeze tyiko par£*dm! 
Od d z i ś d n i a  t. j. od p i ą t k u  d 31
października, tylko do u i c d z i e l i  <1.  2 
ILtopada widzieć można w skicpie pod 

28, przy ulicy Floryańskiej w Kra
kowie a 1 1 e i k ę 

Paunę Eleouorę i

T e a t r  p c l i e l
Lr.jsowanyeh i przedstawianyi b przez wy
żej wym ienioną pannę Eleon< rę. — Pchły  
produkują się w rozmaitych iov\vcsolają- 

cych sztukach.
Wstęp: I  miejsce 20 ct., II miejsce 10 ct. 

Dzieci płacą połowę. 
C'o<l^Ienui« do widzenia od godz. 
rano do godz. 9 wieczór. n 36 2

" iSE

S u b i e k t
z handlu drobiazgowego, b iegły  

w ekspedyeyi, potrzebnym jest 
w handlu 1132 3 3 

F .  B I l lT K O  H A H 3 I  
w K r a k o w i e .

STEFAN KOWALSKI 
Ju b ile r

przy ulicy Floryańskiej Nr. 43
poleca swoja

PRACOWNIĘ i UKŁAD

złotycŁ i sretirny#;
Ceny nadzwyczaj przystępne.

Przyjmuje wszelkie zamówienia, roperaeye i 
zamiany. — Zioto, srebro i drogie, kamienie za
kupuje. 1136 -• tO

S0CIETE D’EXP0RT
d . e s  v i n s  

de bhampague.
Repreaentation et depót 

pour Autriche, la Pologne 
et 1’Orient

. J. L,
C f i A C O Y I E .

11
1082 7 15

Śliwki i Powidła
świeże io98 5 8

prawdziwe tureckie
nadeszły do handlu

p. F. I Krotsciuner i  Woiie
róg Rynku i ul. Szewskiej L 

Również poleca wszelkie 
rzenne

towary ko
kolonialne.

Nowości Muzyczne!
Nakładem Księgarni, Składu i W y
pożyczalni Nut muzycznych, oraz 
Ekspedyeyi Pism peryodycznyph

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w Krakowie

wyszły: 1066 5 5
vt , , • „ D °  śpiewu •
Noskowski Z. Wiara, Miłość i Nadzieja:

Pieśń Juracky 50 ct.
Pieśń Bronki Nr. 1. 50 ot.
1'ieśń lironki Nr. 30 ct.
Pieśń Działów, Duet 50 ct.

N a  fo rte p ia n :
1'eist K. „Chwat" Mazur 60 et.
Noskowsai Z. Wiara, Miłość i Nadzieja:

Krakowiak i U.berek 9o ct
Pochód żałobny 50 ct.

Wroński Adam: Kawalerski Calop 7o ct.
„ „ Mazury Akademickie 60 ct.
„ „ Pome Kwiaty. Walce 1 zł. —

„ Lutnia polska. Zbiór
pieśni naroduwycb 1 z ł .  8 0  01

0dpowie4xUlay u n ą d u  drokarai: A.


